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DZIENNIK KIJOWSKI = 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


miesięcznie kwart. półrocz. roczń | 
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 4.50 8.- 
Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekste:n 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny rar. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


D-r Piotr Kulikowski 


Ordynator odeskiego szpitala miejskiego, opatrzony Św. Sakramentami, 

zmarł w Odesie w dniu 23 lipca o godz. 1 i pół w nocy. Pogrzeb 

odbył się w d. 25 lipca na nowym cmentarzu. Pozostała wdowa, cór- 
ka i brat zawiadamiają o tem krewnych, przyjaciół i znajomych. 


1-2071-1 


Chateau-des-Fleurs Po raz 3-ci Walka Byków. W feta Za- gemi kotami angorskimi. sa” PB 
a= zn. krytym pod dyrekcyą Adlera „Di Sztiie ka z kręcącą się głową p. Lorelo. sali 
Dyrekcya S. Nowikowa. Chasine* w 4-ch aktach. Początek o godz. | koncerty „Varieté“ Wejście do ogrodu 32 
W niedzielę, d. 27-go lipca, w teatrze le-|81/4 w. W teatrze na estradzie występ. p. kop. Restauracya otwarta do godz. 4-ej rano. 
tnim „Toreador“ oper. w 3-ch aktach.|Korridas z hiszpańskimi bykami, tresow. „-2520-10 


A N 0 N S Tyiko trzy wystepy znanej primadonny Warszawskich Tea- 
| 


trów Rządowych: 
Bilety w sprzedaży. 
wyścigi o nagrody 


p. Wikłoryi Jfaweckiej 
D Z | DJ na sumę do 6,700 rb. 


i-szy występ d. 29 lipca w op. „Wesoła Wdówka”, p. Kawecka wystąpi w roli Hanny. 
— oz, a a R O 0 
w tej liczbie nagroda imienia pierwszego hodowcy ruskich kłusaków Hrabie= 


go A. Orłowa-Czesmenskiego na 


4,000 rb. 


dla koni 4-ch lat. 1--2979—1 
Początek punktualnie o godz. 2-ej po południu. 


Biuro Agronomiczne 


L, Zdrojewski i K, Grabowski 


KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 25. 


podaje do wiadomości, że próby roboty parowym pługiem (produkce. do 15 
dzies. dziennie) i młócarnią J. I. Case wymłócającą dziennie od 400 do 500 
kóp zboża—od parowego automobilu dokonywane będą w dobrach Czere- 
paszyńce przy fabr. cuk. Zalewańszczyzna—1 wiorsta od st. Holendry Poł.-Zach. 
dr. 2- -w czasie od ł0-go do 20-go sierpnia r. b., a od 28-go sierpnia 
całv garnitur umieszczony będzie w Winnicy na wystawie. 1 6—2975-—1 


cz 
2 

= 
sEż 


w niedzielę d. 27 lipca 1908 roku na hippodro- 
mie Poł.-Zachodniego T-wa zachęty hodowli kłu- 
saków (Peczersk plac esplonadowy) odbędą się 


le Stadniny 


Na sprzedaż: | A 
ogier czystej krwi angielskiej, klacze źrebne 
i z łoszętami, młodzież wysokiej krwi 


Tymków 
(o 5 wiorst od stac. kolejow.) 
st. Słobódka Poł. Z. Dr. Ź. 
Zwiedzających osobiście przyjmuje gościn- 
nie dwór—informacyi listownie udziela za- 
rząd. Na żądanie telegr. konie na stacyę. 
6—2950—3 


arienbad „Haus—Hamburg" d-r St. Be- 
nedykt Kwiatkowski, b. I. asystent klin. 
chorób wewnętrznych Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, ordynuje od dnia 1 maja do dnia 
1 października n. st. 1732-16-15 

(za pozwoleniem, 


Dentysty I. Mirkina i; zowąd ia: 


rsk.), Eliksir, Chinowy proszek do zę- 
bów, pasta do zębów, do czyszczenia zę- 
bów sztucznych. Sprzed. wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telefon 1048. 


„m m erni 


Szkola Realna VII-klasowa ` 


W. Wróblewskiego 


utrzymywana przez Zgromadzenie kupców m. Warszawy. 


Złota Nr. 58. 


Początek egzaminów powakacyjnych do wszystkich klas d. 29 sierpnia. Początek 
lekeyi d. 4-go września. Opłata szkolna zniżona i wynosi w klasie wstępnej rb. 30, 
w l-ej rb. 50, w ll-ej, Ill-ej i IV:ej rb. 60, w pozostałych rb. 65 półrocznie. 

Zapisy przyjinuje kancelarya szkolna od 10—12 codzien. do 25-go sierpnia. 3-2911-2 


KALENDARZ. 


27 (9) Kunegundy. 

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Lotnisk' przy kij. rz.-kat. Tow. do- 
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do 1-ej oprócz świąt i nio- 
dziel. 

Bluro pracy przy klj. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarto codzien- 
nie od 10-ej do v-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12. 

Biuro Tow. Oświaia (MKreszczauk l klub 
<OQgniwo»), otwarte od 10 do 3 po poładnin 
codziennie oprócz niodziel i świąt. 

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancolarya otwarta od 12—1 i od %—7 wic- 
ezorem. 

Bluro Związku Równ. Koblet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 


Kazimierz Ossowski 


INŻYNIER i OBRGŃCA PATENTOWY. 


BIURA PATENTOWE. 


PETERSBURG —Wozniesienskij Prospekt Nr 3. 
BERLIN—Potsdamerstr. Nr 3. 


„-15591-7 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Buliwarno-Kudriawska Nr i6. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, 
Dale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Biblioieka miojoka: od 5 àv 5. 


na spacery Biblletaku Uaiwerayteoka: od R do 3 


Bitwa narodów pod Lipskiem 1813. | Biedny sułtan, 


nowootwarta PANORAMA 


w gmachu Golgoty na górce Włodzimierskiej. 


Od godz. 10-ej rano do godz. I0-ej wiecz, 


Biedny sułtan! Do wczoraj jeszcze 
despota, nieograniczony władca, sułtan 
sułtanów, król królów, cień Boga na 
ziemi, następca proroka, pan wszech- 
władny, na którego skinienie wtrącano 
do więzień, wypędzano z kraju „adii- 
nistracyjnym sposobem* i ucinano gło- 
wy lub zanurzano w morzu niewygod- 
nych opozycyonistów, podejrzanych re- 
wolucyonistów,— dziś codziennie odna- 
wiać musi przysięgi na wierność kon 
stytucyj i w najuroczystszej formie 
ogłasza wszystkie możliwe wolności: 
sumienia, słowa, prasy, zgromadzeń, 
zniesienie sądów wyjątkowych, równo- 
uprawnienie wszystkich obywateli, zwo- 
łuje pariament, pozbawia się sam wła- 
dzy nieograniczonej: ogłasza to z bal- 
konu, pisze irade, wydaje hatti-huma- 
yun, coś, co może być najuroczystszego, 
zaklina się na koran i na proroka. Bie- 
dny sułtan! 

W nocy z 2-go na 3-go sierpnia o- 
głoszono hatti-humayun sułtańskie w 
Konstantynopolu, w najuroczysiszej for- 


Prywatna 


Szkoła Handlowa 


W WINNICY 
gub. Podolskiej 
z prawami szkół rządowych 
(Kurs 6-cio letni) i 
egzaminy wstępne do wszystkich 
klas odbywać się będą od 16-g0— 
29-go sierpnia. Oprócz pensyonatu 
przy szkole dla niezamożnych tani 
1 internat. 4-2973-1 


Prywatne 6 klas. 
Progimnazyum męskie 
K. Kowalskiego 


Ze wszystkiemi prawami 
rządowemi 


dla nauczycieli 


i uczni wszystkich 
klas. 


Egzaminy wyznaczono na dz. 29 sierpnia n. st. 
Podania wraz z dowodami można składać 
w tymczasowym lokalu szkolnym, Chmiel- 

na Nr. I6, w Warszawie. 3-285 )-2 


aaa NN a Pk 


Bławatny Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


P rorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczątiku, obok cukierni «Georges'a». 


Grand Cafe 


Plac Dumski Nr. 3 (tam gdzie hotel Rosyu). 


Pierwsza w Kijowie oibrzymia amery- 
kańska podziemna kawiarnia. 
Wieczorem przygrywa orkiestra smyczkowa 
i bezpłatny sinematograf. 


Kawa, herbata, piwo i rozm potrawy z mię- 
sa, ryby, mlekait.p. śniadania i kolacye. 
Wspaniała wentylacya, w sali powietrze 

1 świeże. „-2980- 1 


Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro- 


sukiennych i bawełnianych materyałów. 


mie. Hati-humayun jest to odręczne 
pismo sułtana, datowane 3 redżeb 
1326 roku (i-go sierpnia 1908), wysto- 
sowane pod adresem wielkiego wezyra 
Saida-baszy. 

W piśmie tem przypomina, że w cza- 
sach wielkości poddani przesławnego 
państwa sułtańskiego Żyli zawsze w 
spokoju, później rozmaite przyczyny 
stały na przeszkodzie temu, aby pra- 
wa narodu były należycie ubezpieczo- 
ne. To też ojciec sułtana obecnego 
sułtan Abdul Medżid Chan, orędziem 
zwarem hatti gülhane nadał prawo 
bezpieczeństwa osobistego i wprowa- 
dził ważne reformy w administracyi. 
W r. 1856 wprowadził on reformy „od- 
powiedne do cywilizacyi stulecia“. A że 
od tego czasu świat znów wielki po- 
stęp wykazał, przeto sułtan Abdul Ha- 
mid na początku swego panowania u- 
znał za potrzebne wprowadzić rząd 
konstytucyjny, z własnej inicyatywy 
proklamował w r. 1876 konstytucyę. 
Tymczasem nad myślą dobra publicz- 
nego zwyciężyły złe zamiary i p częły 
się mnożyć rady, aby znieść konstylu- 
cyę, przeto rząd za czasów wielkiego 
wezyratu Saleda baszy postanowił kon- 
stytucyę zawiesić. 

Wskutek rozwoju rzeczy i idei i 
wskutek ogólnych zmian od owego cza- 
su do dziś dokonanych, państwo doj- 
rzało do konstytucyjnych rządów. W 
tym celu irade sułtańskie poleciło, aby 
konstytucya napowrót w życie weszła 
i aby corocznie zwoływane były odtąd 
izby parlamentu tureckiego. Wielka 
porta obwieściła to wszędzie a w dniu, 
kiedy sułtan przyjmował gratulacye i 
życzenia ambasadorów obcych mo- 
carstw, wyraźnie oświadczył, że w przy- 
szłości konstytucya w żadnej formie 
ani w żadnym względzie nie śmie być 
naruszoną. i 

„Koniecznem jest—powiada sułtan— 
aby wszyscy obywatele państwa mieli 
gwarantowaną ochronę prawa. Nie 
ma więcej róźnicy między ludźmi, 
między jedną klasą a drugą obywateli: 
wszyscy są równouprawnieni. Ta zasa- 
da, niestety, od pewnego czasu była w 


niektórych częściach państwa osłabio- | 


ną. Oczywiście przyniosło to państwu 
szkodę. Ażeby tedy życie publiczne na 
dziś i na przyszłość ubezpieczyć, uzna- 
no za konieczne wzmocnić obowiązki 
rządu i utrwalić znane już, w dziesięć 
artykułów ujęte, zasady konstytucyjne, 
które stanowią Magna Charta swobód 
w Turcji. 

Można tylko życzyć, aby najsumien- 
niej została wykonaną. Zawiera ona w 
sobie zasady liberalne, których stoso- 
wanie nie łatwe będzie dla tureckich 
baszów. Ale wszystkiego na świecie 
można się nauczyć, nawet i konstytu- 
cyjnych rządów. 

Sułtan Abdul Hamid w ostatnich 15 
dniach zrobił ogromne postępy. Widv- 
cznie na starość, w trzydziestym i trze 
cim roku absolutnego, panowania za- 
twardziały dotąd despota postanowił 
się poprawić. Tak edukacyjnie działa 
rewolucya wojskowa. Przykład turecki 
jest istotnie bardzo pouczający. 

w. 


Socyaliści na wakacyach. 


Socyaliści na wakacyach nrządzili w ubiegłą 
niedzielę 2 sierpnia n. st. w Szafhuzie w Szwajcaryi 
wielką demonstracyę pokojową przeciw planom 
wojennym w Niemczech i Anglii, tudzież przeciw 
ostatnim uchwałom Związku szwajcarskiego co 
do wydawania przestępców politycznych. 

W manifestacyi tej pokojowej wzięli udział 
wszyscy przewódcy Socyalnej demokracyi Nie- 
miec, Austryi, Włoch, Szwajcaryi i Węgier. 
W zebraniu wzięło ndział przeszło 6.000 towa- 
rzyszów z 40 czerwonymi sztandarami. Przewo- 
dniczył zebraniu poseł austryackiego parlamentu, 
d-r Wiktor Adler, przemawiali. imieniem niemie- 
ckiej partyi, poseł Jerzy Ledebour, imieniem 
austryackiej partyi, poseł d-r Engelberi Perner- 
storfor, imieniem węgierskiej partyi, Buchinger 
z Budapesztu, imieniem włoskiej partyi sekretarz 
general. partyi, Giovanni Lerda z Rzymu, imie- 
niem szwajcarskiego związku, sekretarz związków 
robotniczych weteran partyi, Greulich z Zurichu 
i Grimm z Berna. Uchwalono protest przeciw 
uchwale szwajcarskiego sądu związkowego z po- 
wodu naruszenia prawa azylu, tudzież protest 
przeciw zamiarom koalicyjnego rządu węgierskie- 
go z powodu zaprzepaszczenia powszechnego pra- 
wa głosowania na Węgrzech. 


Decydująca rozmowa. 


Oto, jak przyszedł do skutku akt 
konstytucyjny w Turcji. 

W nocy z 10 na 11 lipca Kucuk. 
Said-basza pierwszy raz przewodniczył 
radzie tureckich ministrów, jako Wiel- 
ki Wezyr. 

Posiedzenie rozpoczęło się od kon- 
fliktu z sekretarzem sułtana Izzet-be- 
yem. 

Said-basza, ujrzawszy Izzeta, pyta. 

— W jakim charakterze przybywa 
pan na to wysokie zebranie? 

— W charakterze sekretarza sułta- 
na. 


|przychylić do opinii instancyi poprze- 


— Ze względu na wielką doniosłość 
posiedzenia nie mogę dopuścić do u- 
działu w niem osób, nieposiadających 
prawnych pełnomocnictw. 

— Lecz ja pragnę słyszeć wypowia- 
dane tu poglądy, aby złożyć o tem ra- 
port sułtanowi. 

— Referowanie o posiedzeniu jest 
obowiązkiem W. Wezyra i ja nie mo- 
gę pozwolić nikomu na mnieodpowie- 
dzialne referaty w takiej chwili, jak 
obecna, kiedy los ojczyzny stoi na kar- 
cie. 

[zzet-bey opuszcza zebranie. 

Posiedzenie ministrów trwa do 3 go- 
dziny rano. 

Sułtan niecierpliwie oczekuje raportu 
wezyra. 

Zjawia się wreszcie Said-basza i o 
świadcza, że jedynem wyjściem 2 gro- 
źnego położenia jest wskrzeszenie kon- 
stytucyi. 

Sułtan decyduje się nie odrazu i 
odpowiada, że według zapewnień jego 
najbliższych doradców położenie nie 
jest znów tak beznadziejne. 

— Ośmielam się zauważyć W. C. 
Mości, że gdy pod murami Stambułu 
zjawi się 2-gi i 3-ci korpus, to z nimi 
będziemy musieli się załatwić W. ©. 
Mość i ja, a ci najbliżsi doradcy — za- 
pewniam W. C. Mość—pierwsi zemkną 
poza granice Turcyi wraz ze swym do- 
bytkiem! 

Po chwili uroczystej ciszy sułtan 
bierze przygotowany „irade* konstytu- 
cyjny i wolno kreśli na nim „Abdul- 
Hamid-Chan II“... 


Czesi na Śląsku. 


W Cieszynie daje się zauważyć likwidacya 
czeszczyzny. 

W roku 1905 przestał wychodzić „Kalendar 
Slezsky*, w grudniu 1907 r. musiały się „Novi- 
ny Tesinske* przenieść z Cieszyna do Frydka, 
a teraz, w lipcu 1908 r. przeniesiono zarząd 
i biuro „Matice osvety lidove prokniżectvi Te- 
sinskę* z Cieszyna do Polskiej Ostrawy na sa- 
mą granicę Moraw. 

Jest to likwidacya czeszczyzny w Cieszynie: 
Czechów jest wprawdzie w Cieszynie około ty- 
siąca, ale z tego ledwie dziesiąta część posiada 
jakie takie uświadomienie narodowe. Czech 
germanizujo Się na Śląsku bez porównania ła- 
twiej od polaka. 

Wycofanie czeskich instytucyi z Cieszyna jest 
dowodem większej żywotności żywiołu polskiego. 
Żywioł polski wogóle posuwa się w Cieszyn- 
skiem coraz dalej na zachód i szachuje już po- 
wiat frydecki. 


Z tajemnic pruskich. 


—0-— 

Nauczyciel szkoły ludowej w Górze 
pod Inowrocławiem, p. Busch, niemiec- 
katolik, niejednokrotnie już naraził się 
był władzy swojemi zdaniami o obecnym 
pruskim systemie szkolnym w dzielni. 
cach polskich. Za warunek stawiono 
mu swego czasu, że gdyby chciał kie- 
dykoiwiek co opublikować w sprawach 
szkolnych, manuskrypt przedtem przed- 
loży zwierzchniej swojej władzy. W myśl 
tego przedłożył przed półtora rokiem 
p. Busch ministrowi oświaty manu- 
skrypt broszury, ostro krytukującej na. 
sze stosunki szkolne, szczególnie naukę 
religii. 

Dnia 30 stycznia r. z. przybył do Gó- 
ry inspektor szkolny i zasuspendował 
p. Buscha. 27 maja został p. Busch 
przez regencyę bydgoską złożony z u 
rzędu. Pan Busch apelował do mini- 
sterstwu, od którego otrzymał odpo- 
wiedź z datą 6 lipca r. b., której głó 
wne ustępy podajemy poniżej: 

„Co do rzeczy samej, to należy się 


dniej, że obwiniony, przez napisanie 
wspomnianej broszury i wręczenie jej 
ministrowi oświaty z prośbą o pozwo- 
lenie opublikowania jej, naruszył w cięż- 
ki sposób obowiązki, jakie urząd jego 
na niego nakłada. W piśmie swojem 
bowiem zmierza wyraźnie do tego, aby 
zarządzenia w zakresie pruskiej polity- 
ki względem polaków przedstawić nie 
jako wypływające z konieczności naro- 
dowych i służące celom narodowym, 
tylko jako objaw religijnej nietoleran- 
cyi. Twierdzi on, że polacy są z powo- 
du swej wiary prześladowani. Na uza 
sadnienie tego niesłychanego zarzutu 
nie znajdujemy jednak w piśmie jego 
żadnych dowodów. 

„Działalność inspektorów szkolnych 
piętnuje autor w wielkiej części jako 
świadome szkodzenie interesom kato- 
lickiej ludności. Zarzuca on urzędni- 
kom najjaskrawsze naruszenie powin- 
ności, jeżeli twierdzi, że forytują tylko 
takich nauczycieli, którzy degradują się 
do roli ślepego narzędzia; przy ocenia- 
niu nauczyciela przez władze decyduje 
wedle airtora nie jego wiedza i umie- 
jętność, tylko przypadkowe postępy 
dzieci w języku niemieckim i to, co 
inspektor o nim dowie się na nieurzę- 
dowej drodze; w religii zaprowadza się 
język niemiecki na mocy pozornej zna- 
jomości języka niemieckiego u dzieci. 

„Że wszystkie te twierdzenia nie są 
czasem wywołane fałszywem pojmowa- 
niem rzeczy, które możnaby wybaczyć, 
lecz są świadomem przekręcaniem pra- 
wdy, o tem świadczy to, że obwiniony 
już od dłuższego czasu jest w dzielni- 
cach wschodnich, jako nauczyciel, czyn- 
nym i sam widział, jak się rozwijała 
i powoli zaostrzała wałka narodowa 
między niemcami i polakami. W tej 
walce może rząd słusznie liczyć na tn, 
że urzędnicy celom jego nietylko się 
nie przeciwstawią lub obojętnie się wo- 
bec nich zachowają, ale, że wedle sił 
swoich będą w swoim zakresie działa- 
nia niemieckość swoją czynem stwier- 


dzać (rozporządzenie  ministeryalne 
z dmia 12 kwietnia 1898 r.). 

„Zamiast wypełnić ten swój obowią- 
zek, staje obwiniony ctwarcie po stro- 
nie przeciwników. Do tego dochodzi 
nienawistna, szydercza, obelżywa forma 
pisma. Autor twierdzi, że rząd tamuje 
działalność oświatową polaków, że chce 
tylko sobie wychować ludzi głupich, za- 
leżnych. Zarządzenia rządu są tam na- 
zwane lekkomyślnemi, niesprawiedliwe- 
mi, prowadzącemi do zdziczenia mło- 
dzieży. Autor powiada między innemi, 
że kto rodzicom nie pozwala kazać 
dzieci swoje uczyć religii po polsku, 
ten wart jest sądu wiecznego, a ten, 
kto prawa rodziców broni, nie straci 
swego honoru, nawet gdyby siedział 
w więzieniu lub w domu karnym. Prze- 
łożonych swoich nazywa autor ironicz- 
nie „auchkatolikami* itp. 

„Zachowanie obwinionego wydaje nam 
się tem karygodniejszem, że odważył 
się pismo takie przedłożyć najwyższe- 
mu swojemu przełożonemu. W tem le- 
ży niewątpliwie naigrawanie się z mi- 
nistra, gdyż obwiniony nie mógł chyba 
przypuszczać, aby minister zgodził się 
na opublikowanie takiej broszury 

„Wobec tego kara, na jaką pierwsza 
instancya zasądziła obwinionego, wyda- 
je się zupełnie uzasadnioną. Obwiniony 
nietylko nie może w Poznańskiem po- 
zostać, ale wogóle jest niezdolnym do 
piastowania urzędu. Łagodzących oko- 
liczności, któreby nakazywały przyzna- 
nie obwinionemu choć części przysłu: 
gującej mu pensyi, nie można się do- 
szukać. To samo, że obwiniony jest 
w podeszłym wieku i ma liczną rodzi- 
nę, nie może wobec ciężkości przestęp- 
stwa i licznych poprzednich kar dyscy- 
plinarnych wchodzić w rachubę. To też 
decyzyę, poprzedniej instancyi należy 
w zupełności potwierdzić.“ 

Tyle ciekawy ten dokument urzędo- 
wy. Wszelkie komentarze byłyby tu 
zbyteczne. 


CZE oki | 
„Journal des Debats* 
o sytuacyi w Polsce. 


„Journal des Debats“ w ostatnim 
liście z Rosyi „Lettre de Russie*, Nr. 
z dnia 4 sierpnia, którego autor należy 
do najwybitniejszych mężów politycz- 
nych rosyjskich, pisze o sprawach co 
następuje: 

„Istnieje kraj w Rosyi, który miałby prawo 
się skarzyć. Tym krajem jest Poiska, chociaż 
daje oua przykład prawowierności. Bez wątpie- 
nia anarchiści, tak licznie reprezentowani przez 
ludność roboriiczą w Łodzi i Warszawie, wyma- 
galiby, aby ich piluowano z blizka, ale tego 
brutalnego teroryzmu nie można uwazać za par- 
iyẹ polityczną. Natomiast dawne stronnictwo 
narodowe polskie (którego teroryści nienawidzą 
i którego kilku kierowników po dziś dzień już 
zgładzili), zachowują się nadzwyczaj wstrzemie- 
żliwie i wstrzymuje Się od wszolkiego ruchu re- 
wolucyjnego. Pogarda patryotów polskich skie- 
rowana jest dzisiaj przeciw Prusom wskutek po» 
dłych prześladowan w Poznańskiem. Zauważyć 
uawet godzi się, ze na kongresie słowiańskim w 
Pradze, polacy i rosyamie bratali się jako dzie- 
ci jednej i tej samej ojczyzny. Polacy bowiem 
z Krolesiwa wiedzą dobrze, iż środki wyjątko- 
we jakie względem nich zastosowano wywołane 
były wpływem rządu berlinskiego. Pugodzenie 
Słę polazów 1 rosyan jest zmorą obecną dla Nie- 
wiec. Najiuteliguniiejsi przedstawiciele słowian 
godzą się dzisiaj na to, że Petersburg musi po- 
zostać osrodkieim politycznym siawizmu, którego 
Warszawa będzie osrudkiem kulturalnym. Jest 
to, wedle nas, rozwiązanie tego problematu. 
I stara Warszawa, skoro się stanie węzłem mo- 
ralnym między: czechami, morawami, ruSinami, 
kroatami, serbami, czarnogórcami i bulgarami, 
odda wielkie usługi Sprawie słowiańskiej. Bę- 
dzie ona Atenami tego Rzymu przyszłości, którym 
jest Petersburg. Będzie to rozwiązanie spra- 
wy, kóre obydwa miasta i obydwa narody mogą 
przyjąć bez żadnej straty...“ 


ge e | 
Ciekawe, smutne i niemal... powszechne. 


Pan J. Świetliński kreśli w „Gońcu 
Wileńskim“ historyę „parcelacyi* ma- 
iątku Kojrany, którą polecamy bacznej 
uwadze i naszych czytelników. À 

Majątek ziemski Kojrany. dotykający 
niemal granic miasta Wilna, a należą: 
cy dotąd do hrubiego Antoniego Tysz- 
kiewicza, obszaru 2,750 dziesięcin, Zo- 
stał w tych dniach sprzedany przez 
wileński bank ziemski, panu Butucli- 
nowi. 

Historya tego wypadku taka: Kojra- 
ny były obciążone długiem bankowym, 
wynoszącym razem z zaległemi ratami 
170,000 rubli. Dochód z folwarków 
nie mógł wystarczyć na pokrycie pro- 
centów od tak znacznych zobowiązań; 
wobec tego hrabia Tyszk ewicz posta- 
nowił AA majątek rozparcelować, co 
ze względu na tak szczęśliwe położe- 
nie ziemi pod samem miastem zapo- 
wiadało się nader pomyślnie. Pracy tej 
podjęło się wileńskie biuro komisowe 
„Tromszczyński i S-ka“ na świetnych 
warunkach, że za dokonanie parcelacyi 
miało otrzymać od hrabiego Tyszkie- 
wicza połowę sumy, pozostałej ze 
sprzedaży majątku po zapłaceniu dłu- 
gu bankowego. Przystąpiono niby do 
roboty, rozdzielono ziemię na parcele. 
Zaczęli zgłaszać się i kupujący. Nao- 
gół jednak prowadzono rzecz tak ospa- 
le i niedołężnie, że kiedy nadszedł ter- 
min wniesienia bankowi zwykłej ra- 
ty hrabia Tyszkiewicz oglądał się 
na biuro Tromszczyńskiego. p. Trom- 
szczyński na hrabiego, 1 w rezultacie 
Kojrany zostały... własnością banku 
wileńskiego. 

Tu się kończy akt pierwszy tej Spo- 


łecznej sztuki, a zaczyna drugi, nie- 
mniej ciekawy. 
Jak powszechnie wiadomo, około 


banku ziemskiego kręci się stale cały 
zastęp przeróżnych aferzystów, pośred- 
ników, faktorów i naganiaczy. Wciąż 
się tu planują i urządzają przedziwne, 
często wprost bajeczne kombinacye. 


Dwa razy do roku, podczas wiosen- 
nych i jesiennych licytacyi, kiedy to 
setkom, ba! tysiącom naszych ziemian 
grozi wywłaszczenie z ojcowizny,—we 
wspaniałych krużgankach i poczekal- 
niach gmachu bankowego odbywa się 
istna orgia sępów i szakalów ziemiań- 
skich. W rzadkim zespole możesz tu 
spotkać sylwetki osób, żyjących na 
dzieją łupu z podupadłych folwarxów. 
Krzyżują się w powietrzu tytuły czy 
przezwiska różnych „sędziów“, ,„dyrek- 
torów, „inży,ierów'*, których twarze 
żywo ci przypominają czylane w dzie- 
ciństwie opisy amerykańskich przy- 
gód Anczyca, gdzie to „sędzia Peters“ 
uprowadza podróżnemu konia, a „gene- 
rał Wilson“ mierzy do niego z za 
płotu. Tu się wówczas rozegrywają 
sceny tragikomiczne, tu układają się 
plany, których szczegóły przedstawiają 
obraz nie ludzkiego życia, ale raczej— 
zwierząt, szukających żeru. 

Otóż, gdy tak godne towarzystwo 
poczuło pod swymi stopami nowego 
trupa ziemiańskiego — owe Kojrany, — 
zagotywało się jak w kotle. Dygnita- 
rze ze stepów amerykańskich rzucili 
się natychmiast do nowej zdobyczy, 
i oto jednemu z nich — sprytniejszemu 
czy więcej „ustosunkowanemu*'—udało 
się znaleźć niebawem nowego kupca, 
który majątek od banku nabył, no, 
i naturalnie za przysługę „uczciwemu 
maklerowi* sowicie zap y 

Tak się skończyła pierwsza nasza 
akcya parcelacyjna na większą skalę — 
pierwsza ze względu na miejscowość, 
o którą chodzi, na znaczenie i stano- 
wisko społeczne inicyatorów. Współka 
pierwszorzędnej firmy magnacko-prze- 
mysłowej z pierwszorzędnem w Wilnie 
biurem komisowem nie mogła, nie u 
miała przeprowadzić tak prostej, tak 
korzystnej zwykle roboty parcelacyjnej. 
Społeczeństwo z natężeniem oczekiwało 
na skutki tego przedsięwzięcia, kilku- 
dziesięciu drobnych rolników budowało 
swoją przyszłość na kupnie owych pod- 
miejskich kolonii. Parcelacya Kojran 
miała być przykładem i wzorem dla 
innych. Tymczasem otrzymaliśmy z tej 
afery jedynie gorzki, bolesny przykład 
naszego niedołęstwa. 

Oto jak się u nas 
łeczna! 


robi robota spo- 


Do naśladowania. 


Do „Kur. Warsz.* 
o fakcie następującym: 

„Jeden z ziemian nadniemeńskich, mający 
swe dobra w poblizu granicy pruskiej, corocznie, 
jak wielu sąsiadów, brał superfosfat z poblizkie- 
go Memla, ponieważ dotychczas żadna z fabryk 
Królestwa nie mogła konkurować z memelską 
wobec taniej komunikacyi wodnej Niemnem. 

„W r. b. ziemianin ów postanowił nie brać 
superfosiatów pruskich, lecz spróbować łowi- 
ckich i zażądał oferty. Gdy dostawca pruski 
dowiedział się o tem, rozpoczął akcyę zniżkową, 
ustępując z 4 rb. na 3,95, potem 3,90, wreszcie 
3,85, oraz przedłużając kredyt od -4 miesięcy 
do 6. 

„Szło o kilka tysięcy worków, więc o spory 
obstalunek, to też agent dokładał wszelkich sta- 
rań, pisał i zabiegał, aby go otrzymać. Nare- 
8zcie postawił warunek ostateczny: 3 rb. 80 kop. 
za worek i 12 miesięcy kredytu. 

„Choć firma łowicka dała ofertę o 20 kop. 
drozszą i tylko 4-miesięczny kredyt, ziemianin 
suwalski kupił superfosfat od niej, a pruską do- 
stawę odrzucił. 

„W podobny sposób postąpił i pewien kapłan 
z sąsiedztwa, zakupując superfosfat dla para- 
fiau“. 


donoszą z Suwalszczyzny 


Z ziemi syberyjskiej. 


Proboszcz irkucki, ks. Józefat Żyskar, 
pisze do „Kur. Litewskiego“ pod datą 
12 lipca: 


«Poszło nas z Mińska 3-ch kleryków. Jeden, 
Werpachowski Julian, z głodu umarł we wsi bu- 
rjackiej, drugi Horbatowski Józef poszedł na pa- 
robka do chłopów, ja zaś, Kawecki, po długiej 
katordze nauczyłem się sztuki malarskiej, i tą 


ELLEN KEY O RAHEL,” 


—0— 

Dwie kobiety: Ellen Key i Rakei Va- 
rahagen, szwedka z początków XX stu- 
lecia i żydówka z początków XIX, au- 
torka „Stulecia dziecka* i twórczyni 

„Listów“. 

Dziwne są drogi duszy kobiecej. Dzi- 
wneć to przecież, iż dusza tej, która 
jest wyrazem dążneści wyzwólczej ko- 
biety współczesnej, która jest niemal 
tej dążności przedstawicielką, tak da- 
lece stopić się zdołała z duszą Rabel, 
emancypantki—wybaczcie brzydkie sło- 
wo—z przed stu laty. 

I nie wiadomo, co bardziej podziwiać, 
za czem intensywniej śledzić, czytając 
tę jedyną w swoim rodzaju książkę: 
czy iść śladem duszy Ellen Key, od- 
krywającej tajemnice życia swej wiel- 
kiej mistrzyni, czy rozkoszować się 
skarbami ducha Rahel Varahagen, tego 
egzotycznego kwiatu, wykwitłego w buj- 
nym ogrodzie asymiłacyi niemiuckiej 
w początkach XIX stulecia. 

Lecz pójdźmy raczej z Rahel, pójdź- 
my do tego czarownego ogrodu. Ellen 
Key to współczesność; znamy ją, lub 
nam się zdaje, że ją znamy. O Rahe 
i środowisku, na którem rozbłysła, tak 
mało wiemy. Niestety. 


Przedewszystkiem tło, na którem Ra- 
hel wystąpiła. 

Zapewne widzieliście kiedyś w patry- 
cyuszowskim domu żydowskim stary 
sztych, wiszący od niepamiętnych cza- 
sów na ścianie, antyk, nie zwracający 
na siebie uwagi, wiszący, bo go nikt 
ze ściany nie zdejmuje. 

Ludzie, meble, stroje, zwyczaje zmie- 
niają się, a ten stary sztych spogląda 
ze ściany jako wcielenie przeszłości, 
niezmienny, świadczący o tem, co by- 
ło. co niepowrotne... 

Przypatrzcie się mu kiedyś bliżej. 


*) Ellen Key: Rahel. Szkic biograficzny. Tłu- 
maczenie z szwedzkiego na język niemiecki. 
Lipsk. Nakł. księg. E. Haberlanda. 1908. 
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niewdzięczną i ciężką pracą zdobywałem skąpe 
środki do życia — nim starość nie osłabiła mych 
rąk, — znów mara śmierci zaczęła zaglądać mi 
w Oczy». 

Te proste, ale poruszające opowiadanie tyle |, 
razy, czytelniku, możesz usłyszeć, —gdy zaczniesz 
rozmową z weteranami 6% roku, a czy nie jest 
to opowiadanie snrowym wyrzutem dla naszej 
obojętności? Nie dla sentymentalizmu, nie dla 
popisywania się, zaczęliśmy akcyę Koniecznego 
ratunku tych rozbitków, ale widząc ich położenie 
bez nadzivi, bez pomocy, bez ratunku. Słysząc 
ciągłe od nich naizekania na sieroctwo, opuszcze- 
nie i obojętność, widząc ich rozpaczliwą walkę 
o chleba kawał, gdy juź starość ich siłę złamała. 
Od tej chwili, gdy po raz pierwszy odezwa- 
łem się do naszego Społeczeństwa, przepłynęło 
przez moje ręce blizko 600 rubli dla starców, 
udało się mi już 7 staruszków odesłać do kraju 
i zapewnić im cichy i spokojny kątek aż do 
śmierci, wśród życzliwych rodaków. A w tych 
dnia'h wyrusza trzecia partya, z 4-ch starców 
składająca się, a na ich miejsce już ściągają się 
z dalekiej Ja cutyi nowi kandydaci. 

Ziomkowie! Bóg zapłać za to, coście uczynili: 
tyie łez ukoiliście, tyle rozpaczy złagodziliście, 
tyle szczęścia byliście przyczyną... ale nie wstrzy- 
mujcie się w waszych czynach, nie skąpcie wa- 
szych ofiar, bo tylko się zaczęła ta Święta praca. 
11 dworów wiejskich otworzyło swe drzwi go- 
ścinne dla miłych przybyszów, ale tylu starców 
jeszcze na gościnność czeka. 

Ofiarujcie jeszcze swe gościnne strzechy. przy- 
syłajcie swe grosze wdowie, bo potrzeba bardzo 
wielka i ciągle rośnie i rośnie, jak rzeka we- 
zbrana, jak morze całe. 

1-g0 lipca wyjeżdżają do krajn: Koustanty Ka- 
wecki do p. Czesława Romanowskiego, Jańsk, 
gub. mińska, Mateusz Szymański do pani Słotwiń- 
skiej, gub. mińska, Tomasz Sledź do p. Arnolda, 
gub. kaliska, Jan Karelinas do p. Rudolfa Nie- 
ławickiego w Żejmach, gub. kowieńska. Ostatni 
dwaj: Śledź i Karelunas oczekują na prawa. 


W Alzacyi I | | Lotaryngii. 


0 antyniemieckim usposobieniu lud- 
ności w Alzacyi i Lotaryngii zamieszcza 
hakatystyczna ,„Tagl. Rundschau“ długi 
artykuł wstępny, pełen skarg i lamen- 
tów. Wywołała je głośna sprawa probo- 
szcza Mansuy, który w dniu urodzin | 2 
cesarskich oświadczył podczas kazania, 
że katolicy nie mają powodu do rado- 
ści, jeśli patrzą na ucisk braci swych, 
olaków. Za kazanie to proboszcz ska- 
zany został na kilka tygodni fortecy, 
a następnie przez biskupa w Metzu za- 
suspendowany w urzędzie. Parafianie 
tymczasem zgotowali wracającemu z 
kaźni księdzu entuzyastyczną owacyę i 
nawet dzieci szkolne posłano na przy- 
jęcie proboszcza. Wszystko to okrop- 
nie oburza patryotyczne serce „Tägl. 
Rundschau*, a co jeszcze bardziej wy- 
prowadza ją z równowagi, to to, Że na- 
wet liberalna gazeta francuska w- Lo- 
taryngii, „Messin“, która zwykle zwal- 
czała klerykalizm i księży, w wymow- 
nych słowach wzięła księdza Mansuy 
w obro: ẹę i wystąpiła przeciw ukaraniu 
go aa prusofilskiego biskupa. 

agl. Rundschau“ nie posiada się 
ze "złości i przypomina, co zeznał prze- 
łożony Mansuy a, dziekan Laurent, przed 
sądem, że „to, co Mansuy powiedział 
w kazaniu, czują wszyscy w Lotaryn- 
gii“, denuncyuje jakąś wycieczkę lota- 
ryńską, że wiodła ze sobą chorągwie 
francuskie, że na dworcach wołano 
Vive la France, że gdzieś w jakimś 
lokalu publicznym śpiewano marsylian- 
kę itd. W końcu następuje naturalnie 
wezwanie pod adresem rządu, aby „e- 
nergiczniej'* wystąpił przeciw tym „uro 
szczeniom'* francuskim. 


a aa | 
Ciekawy fabrykat. 


Wychodzi w Opawie na Śląsku au- 
strjackiem tygodniczek niemiecki, na 
zwany: „Die Wahrheit, Organ zur Be- 
Pr der Arbeiter und Wahrung 
ibrer [nteressen“. Obok tego tytułu 
znajduje się drugi w języku polskim: 
„Prawda, organ dla pouczania robotni- 
ków i obrony ich interesów. 
Artykułów, poświęconych „obronie in- 
teresów robotniczych“‘, nie znajdujemy 
tam wcale, ale zato każdy numer roi 
się najwstrętniejszemi napaściami na 
polaków. Naprzykład w kronice znaj- 
dujemy takie artykuliki: 

„Polska naganka na niemców gali- 
cyjskich*, „Eksport robotników | PM 115 PTI Oro ay Oh PATT "| rap ya "| OBO CE a OP a 


Oto miejska uliczka. Domy—rzadko 
szersze jak na trzy okna—wysokie ku 
niebu się wznoszą; okap dachu czerwo- 
ny, po obu stronach bramy ławeczki 
kamienne; małe, białą obwódką opa 
trzone okienka, lśnią w słońcu. Ulicą 

przejeżdża kolasa pocztowa. iemakaj P 
brzuchata, żółta, na przodzie dach płó- 
cienny, pod którym rezyduje pocztylion, 
uzbrojony w biczysko, torbę i trąbkę 
Kopyta ociężałych meklemburskich ko- 
ni dudnią po bruku, a z okien wyzie- 
rają postacie kobiece. 

Widzicie je w srebrzysto-szarym taf- 
cie z trzema szlakami, po obu stronach 
ramion zwiesza się szalik „crêpe de 
Chine“, zakończony frendzlikami i gu- 
zami. Widzicie je na wąskim trotuarze, 
trzymające w ręce, okrytej jasnonie- 
bieską rękawiczką, małą, barwną para. 
solkę i pompadurkę, perłami obszytą... 

Za ląduijcie do wnętrza domu. 

Oto „sala dla gości*—dzisiejszy salon. 
ciany "niebiesko pomalowane, dokoła 
fryzu srebrne meandy. Krzyżykowe ro- 
bótki pokrywają sofę; na poduszeczkach 
wyhaftowane są niebieskie papugi lub 
żółte lwy; na podnóżku wyszyła dziew- 
częca rączka na niebieskiem tle jedwa- 
biu białego pieska, z wielkiemi, perło- 
wymi oczyma. Po obu stronach okna 
wiszą delikatne, tiulowe firaneczki; je- 
dna z szyb pokryta przejrzystym obraz- 
kiem o wielce tkliwej treści. Na komo 
dzie porcelana i kolorowe szkło. Wiel- 
kie, rubinowe kielichy, z medalioni- 
kiem w środku. Na ścianach serwantki 
zfigurkami z Meissen lub Frankentha- 
lu. W pośrodku sali okrągły stół, opar- 
ty o szeroką, rzeźbioną nogę; dokuła 
nizkie mahoniowe krzesła, okryte zielo- 
nym adamaszkiem; na stole ozdobny 
kosz, pokryty owocami z porcelany lub 
wosku. 

W salonie kilku panów. Każdy ma 
w ręku szpiczasty cylinder o niewygię- 
tej, okrągłej krempie; nosi anglez ja- 
snozielony, ku dołowi w dzwon się roz- 
szerzający, jasne i ciasne spodnie, za- 
kończone rzemykiem i klamerką, koł- 
nierz szeroki, z wystającemi, szpicza- 
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do Francyi*, a wreszcie tryumfalna 
apoteoza rządu rosyjskiego za to, że 
odtąd we wszystkich szkołach polskich 
„historya i geografia wykładana będzie 
w języku rosyjskim, i to wyłącznie 
przez narodowo- rosyjskich nauczycieli“. 

„Prawda“ między innemi tak pisze: 

„Polacy są szczególnie zasmuceni, że 
ich dzieci w przyszłości uczyć się już 
nie będą na lekcyach geografii nazw 
polskich, lecz nazw, przyjętych w da- 
nej miejscowości (ortsüblich). Tak te- 
dy mówić się będzie nie „Toruń“ lecz 
„Thorn“, nie „Gdańsk* lecz „Danzig“. 
Doskonale! Teraz biedni polaczkowie 
trafią przynajmniej tam, dokąd dążą. 
Co to jest „Toruń* i „Qdańsk*, tego 
przecież nikt zrozumieć nie może“. 

W tym duchu redagowana jest cała 
gazeta. 

A na końcu znajduje się bardzo zna- 
mienna odezwa redakcyi: 

„Zwracamy się do wszystkich przy- 
jaciół prawdy, wolności i sprawiedli- 
wości z uprzejmą prośbą, aby nam nad- 
syłali adresy niemców, mieszkających 
w Rosyi, szczególnie takich, którzy za- 
trudnieni są po wsiach i w fabrykach. 
To będzie czyn prawdziwie niemiecki*. 

Czyżby chodziło znowu o propagandę 
wszechniemiecką w Rosyi? 


Z prasy rosyjskiej. 


Nie tak dawno przytaczaliśmy wy- 
nurzenia „Rieczi% na temat maryawi- 
tyzmu. Były tam wyraźne sympatye 
do tej sekty, jako bardzo demokraty- 
cznej i postępowej. Dziś czytamy na 
innem miejscu zachwyty nad marya- 
wityzmem. Nie spodziewała się pewno 
„Riecz*, że najcz oddźwięk swych 
sympatyi w.. „Russkom Znamieni*. 


«Polacy — pisze «Rusk. Zn.» — oddając się 
katolicyzmowi, a właściwiej | Adz EGW, ZNOSZĄ- 
cemu i ojczyznę, i narodowość, atryotyzm, i 
braterstwo z ludźmi, "Oui się odmiennie, 
wyrzekli się słowiańszczyzny. 

«Patryotyzm polski me istnieje... cokolwiek 
mówiliby poeci, sławiący przeszłą wielkość Pol- 
ski. Patryotyzm polski opierał się na osobistej 
żądzy sławy, ambicyi i wyrachowaniu niewielu 
jednostek, ale nie na uczuciu ogóinonarodowem. 
Patryotyzm ten pływał na powierzchni, nie prze- 
nikając do warstw ludowych, żywiących niena- 
wiść do tego patryotyzmu, który zawsze poświę- 
cał interesy Polski interesom papizmu. 

«lstotni polscy patryoci, istotni nasi bracia 
dopiero teraz podnoszą głowy, zrzucając z siebie 
jarzmo Rzymu. Są to maryawici, de których 
serdecznie i radośnie wyciągamy ręce. 

«Życzymy powodzenia temu prawdziwie na- 
rodowemu ruchowi w Polsce». 


Winszujemy maryawitom nowokreo- 
wanych braci z obozu czarnej sotni. 


Coś się jednak w obozie reakcyjnym 
popsuło. Niedawno „Rossija* prawiła 
morały „Russkiemu Znamieni*, teraz 
odpowiada jej rozgniewane pisemku: 


«Urzędowy organ «Rossija», wydawany z ckon- 
fidencyalnej» zapomogi, «do rąk was wrę- 
czanej, i ten uważał za swój obowiązek poświę- 
cić ludziom rosyjskim szereg nudnych swych fra- 
zesów, w formie rozważań o zamieszkujących 
«Cesarstwo» innych narodowościach, powołanych 
na równi z rosyanami do reprezentowania SWwo- 


ich interesów w Dumie. 
<Zanadto jaż coś «Rossija» zaczęła pisać o 
inaych narodowościach wogóle, a o żydach w 


szczególności». 


Przytaczając i inne głosy Krytyki 
w „Rieczi* i w „Gołosie Moskwy“, 
znacza „Russkoje Znamia*: 


«Rerolucyoniści z centrum połączyli się z re- 
wolucyonistami z lewicy i rozpoczęli przeciwko 
nam ostrą kampanię», 


Okazuje się więc, że stronnictw „nie- 
rewolucyjnych* niema już w Rosyi. 
Wszystkie są rewolucyjne, dzielą się 
tylko na prawicowe, centrowe i lewi- 
cowe. 


Ze wszystkich stron nadchodzą wia- 
domości o nieurodzajach. Nawet na 
nasienie w wielu miejscach nie wy- 
starczy. 

<Potrzeba zapomogi w nasieniu — pisze «Sło- 


wo» — staje się coraz bardziej nieodzowną. I 
choć okólnik ministerski żądał, aby instytucye 


stemi kończynami, pokryty do połowy 
czarnym, bufiastym krawatem, przy- 
trzymywany złotą lirą o srebrnych stru- 
nach. 

A w przyległej izbie puka serduszko 
WA WNE: zatopionej pozornie w Jean 

aulu fub Ludwiku Bórnem, a pilnie 
podsłuchującej, co tam w niebieskiej 
sali mówią młodzi światowcy. Rozma- 
wiać pannie nie wypada; wolno tylko 
cicho a głęboko westchnąć lub przelo- 
tne rzucić i podchwycić spojrzenie... 
Wszak jesteśmy w pierwszej połowie 
XIX stulecia, w domu patrycyusza... 


Żydzi niemieccy przebyli w pierw- 
szych dziesiątkach lat ubiegłego stule- 
cia silny prąd asymilacyjny. Berli- 
nie, tak różnym od dzisii jszego Berli- 
na Wilhelmów,i Biilowów, jak różnym 
od niego jest Berlin w czasach Goe- 
thego i Schillera, stanowili ci zasymi- 
lowani żydzi awangardę postępu, byli 
pionerami kultury. Trafnie ocenia je- 
den z najlepszych znawców tych cza- 
sów, prof. Teiger tę rolę: „Mimo panu- 
jących wobec żydów uprzedzeń, mimo 
ich niższego ustawowo stanowiska, któ- 
re zajmowali żydzi choćby najbogatsi 
i najwykształcensi, były na przełomie 
XVIII i XIX wieku domy żydów boga- 
tych i wykształceniem się wyróżniają- 
cych, prawie jedynemi, w których 
prawdziwa kwitła kultura towarzyska. 
Mieszczaństwo było bowiem zanadto 
pedantyczne i zanadto w starych for- 
mach zamknięte, iżby przyjąć było mo- 
gło Jekki ton, wolność wypowiada- 
nia się nowych, z Francyi sprowadzo- 

nych zwyczajów towarzyskich; dwor- 

skie i szlacheckie sfery, wegetujące 
w zimnej atmosferze skostniałych for- 
malizmów, unikały zetknięcia z kołami 
mieszczańskiemi, dopatrywały się wro- 
ga swych tradycyi w nowym poglą- 
zie, że towarzysko odmierzać należy 
człowieka wedle jego osobistych wła- 
ściwości i zalet, obawiały się rozbicia 
ciasnych ram, w których jedynie czuły 
się dobrze.* 

A choćbyśmy tym zasymilowanym 


K-I J} OFW -SELI 


włościańskie były bardzo ogiędne w składaniu 
podań o zapomogi, co się też wypełnia, to jə- 
dnak są wypadki, gdy te instytucye, chcąc nie 
chcąc, podania składają. Alo kwestya zapomóg 
w nasieniu wogóle dla ludności włościańskiej 
jest widocznie w bardzo smutnem położeniu». 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
na swój sposób stara się zaradzić złe- 
mu i wysłało do kilku gubernii trzech 
urzędników dla dokonania rewizyi. 


«Co potrafią zrobić trzej urzędnicy w kilku 
guberniach, trudno sobie wyobrazić. Zdaje Się, 
że instytucyi włościańskich niepodobna  podej- 
rzewać o powiększanie istotnego braku nasienia 
i żywności. Rewizya, naturalnie, mogłaby być 
rzeczą bardzo pożyteczną. Aie rewizya prze- 
szłości i przygotowanie do obecnej kampanii, to 
są rzeczy całkiem różne. A właśnie na chwilę 
obecną nic nie obmyślono. Należy się więc spo- 
dziewać, że ozime zasiewy będą z wielkiemi iru- 
dnościami dokonane; w ten sposób jeden nieuro- 
dzaj przygotowuje drugi na rok nastepny». 


O realizacyi nowej pożyczki piszą 
„Qijewskija Wiesti*: 

«Wiadomości o subskrypcyi na nową pożycz 
kę są więcej, jak skąpe. Ze sprawozdań prasy 
widać, że w większych ośrodkach handlowych, 
jak Petersburg, Moskwa, Odesa subskrypcya 
miała przebieg ospały i była znacznie niższą od 
subskrypcy! na poprzednie pożyczki. Następnie 
pojawiła się wiadomość, że pozyczka została po- 
kryta z nadwyzką 20—30% po nad nominalną su- 
mę. Dotychczas jednak nie zostało. wyjaśnionem, 
czy się to stosuje do całej sumy, czy też do tej 
części, którą wzięło do rozlokowania konsorcyum 
bankowe. A różnica tu niemała — 67 milionów, 
która przelano do kas oszczędności, W każdym 
razie, jeśli nawet stosuje się to do całej sumy, 
to nie można wyników subskrypcyi nazwać po- 
myślnymi: poprzednie pożyczki uzyskały pokry- 
cie, kilka, a nawet kilkanaście razy przewyższa- 
jące potrzebną sumę». 


Mienszykow podnosi znowu niebez- 
pieczeństwo niemieckie. Na ten raz 
odmalowana jest jaskrawo możliwość 
zdobycia Petersburga przez flotę nie- 
miecką, która przywiezie olbrzymią ar- 
mię lądową. Armii tej nie można bę- 
dzie przeciwstawić ani odpowiednich 
sił, ani obronnych fortyfikacyi. Przy 
tem niemcy mogą liczyć na przygod- 
nych sojuszników. 


«Finlandya — pisze Mienszykow -—- bezwąt: 
pienia powita niemców jako swoich wybawców 
i wystawi, jak Polska przy Napoleonie, swoją 
armię pomocniczą, Powie może kio, że tej ar- 
mii niema. Przepraszam, ona jest, a jest nią 
cały zrewolucyonizowany lud, któremu rząd pe» 
tersburski pozwolił uzbroić się od stóp do głów. 
Popatrzeć tylko na zachowanie się rozwiązanego 
i znowu zwołanego sejmu. Tyle zadzierzystości 
można mieć tylko wtedy, gdy się opiera na re- 
alnej sile -- własnej i zewnętrznej. W F'inlan- 
dyi jest, jak wiadomo, partya, która otwarcie 
ofiarowujo Niemcom protektorat nad Finlan iyą, 
jeżeli Niemcy pomogą Finlandyi zrzucić «niena- 
wisine jarzmo rosyjskie». 


S 


INDOMITABLE. 


Dnia 3-go sierpnia n. st. wieczorem przybył 
do Cowes książę Walii, który powrócił z Quebec 
na pokładzie krążownika «Indomitable»; statek 
ten w ciągu 5-ciu dni 18 godzin 40 min. przebył 
przestrzeń 2,880 mil. Jest to szybkość niezwykła 
dla statku wojennego, dorównująca statkom 
transatlantyckim. «Indomitable» jest krążowni- 
kiem długości 159 metrów, 22 metrów szeroko- 
ści, pojemność jego wynosi 17,250 ton, zaopa- 
trzony on jest w maszyny turbinowe o sile 
41,000 koni, 

Niektóre dzienniki angielskie przeprowadzają 
porównanie pomiędzy statkami typu krązownika 
<Indomitable» i typu «Dreadnought» i porówna- 
nie wypada na niekorzyść tego ostatniego; inne 
znów widzą w tej niezwykłej szybkości, do ja- 
kiej doszedł «Indomitable», przygniatającą prze- 
wagą marynarki angielskiej. 

Korespondent «Journal des debats» 
wiada z tego powodu następujące uwagi: 

«Wskazówki z ostatnich czasów wychodzą 
z pamięci. Podróż eskadry rosyjskiej podczas 
wojny z Japonią powinna przypomnieć, tym któ- 
rzy zapomnieli o niej, że szybkość eskadry nie 
normuje się według najszybszego statku, lecz 
według najpowolniejszego. Dopiero, gdy «Indo- 
mitable» będzie najpowolniejszyn ze statków 
angielskich, może być mowa o posuwaniu się 
eskadry angielskiej z szybkością 21 — 25 lub 26 
węzłów na godzinę, 


wypo- 


żydom z przed stu laty niejednokrotnie 
zarzucić mogli przerafinowanie kultu- 
ralne, przeestetyzowanie literackie, prze- 
filozofowanie życia—to jednak faktem 
pozostanie, że w czasach, kiedy gęste 
mroki zacofania okry wały środkową 
Europę, kiedy po f tach rewolucyi na- 
poleońskich beznadziejua niemal reak- 
cya tłumiła wszelki podryg ku świa- 
tłu—oni dzierżyli sztandar postępu, oni 
w szarych domach gromadzili tych nie- 
licznych, którzy beroiczne staczali wal- 
ki o utrzymanie i ukrzepienie swej o- 
sobowości. 

Główną rolę odgrywało w tym ruchu 
kilka kobiet. Podczas gdy ogół kobiet 
w społeczeństwie żadnych jeszcze praw 
nie miał, „żadnego wpływu na rozwój 
społeczeństwa nie wywierał, to prze- 
cież kilka wybitniejszych jednostek zdo- 
łało się wyemancypować z „tyranii* 
mężczyzny, i jak zwykle w takich ra- 
zach, w tej emancypacyi przesadzić. 
Niezwykle zdolne, wszechstronnie wy- 
kształcone, gromadziły wokoło siebie 
całą postępową, artystycznie działającą 
młodzież, tych rozmarzonych romanty- 
ków- poełów, śniących o „blaue Blume“ 
i tych marzycielskich myślicieli, którzy 
z początkiem XIX stulecia wartość 
ludzkiego „ja* do gigantycznych roz- 
m'alów wydymali. 

Widzimy tu wspaniały s:lon Mendel- 
sohnów — środowisko postępu i kultu- 
ry—z córką domu, Dorotą Veit, jako 
centrem. Jakiż czar wionął z tej posta- 

ci! Wszak ona to stała się pierwowzo- 
rem „Lucyady* Schłegla, jego była u- 
miłowaną, a potem żoną. 

Albo salon Henrietty Herz—ulubionej 
„Jettehen* młodej literatury. Żona le- 
karza i filozofa, d-ra Herza, gromadziła 
w swym salonie | naj wybitniejszych przed- 
stawicieli ówczesnej nauki i sztuki. 
Tam słynny myśliciel Schleiermacher 
poznał wodza romantyków, Schlegla, 
tam omawiane były te wszystkie spra- 
wy ducha, które następnie znajdowały 
wyraz w głównem czasopiśmie litera- 
ckiem owych czasów „Athenäum“. 

A dii minorum gentium gromadzili 


Z desy. 


(Korespond. własna „Dziennika Kijow- 
skiego“). 


Zgon doktora Piotra Kulikowskiego. 


Nagły zgon doktora Piotra Kulikow- 
skiego poruszył nietylko i ko- 
lonię polską, ale i szerokie koła tutej- 
szego społeczeństwa. Zmarły był zna- 
nym specyalistą chorób gardła, nosa i 
uszu; setki rodzin go znały i błogosła- 
wiły, gdyż był zręcznym operatorem, a 
prócz tego człowiekiem serca, który ni- 
gdy nikomu nie odmawiał swej czyn- 
nej pomocy. Ileż to razy wśród głu- 
chej nocy spieszył do jakiejś stroska- 
nej matki, pielęgnującej dzieci chore na 
dyfteryt lub szkarlatynę, z narażeniem 
własnego życia przesiadywał do rana 
nad chorym, aż się zjawiło jakieś świa- 
tełko nadziei. 

I oto zmarł na posterunku, tragicz- 
nie. Padł, jako ofiara obowiązku. Ope- 
rując w szpitalu miejskim chorego, nie- 
jakiego Woronina, ś. p. Kulikowski 
wykonał skomplikowaną operacyę tre- 
panacyi czaszki. Operacya udała się 
świetnie, lecz drobne ukłucie spowodo- 
wało zarażenie samego chirurga. 

Ukłucie to było tak nieznaczne, iż 
początkowo nie zwrócono nań naj- 
mniejszej uwagi, zakażenie krwi spo- 
wodowało niebawem śmierć człowieka 
lat 45, pełnego sił i zdrowia. 

Urodzony w gub. Kijowskiej, zmarły 
był wychowańcem kijowskiego uniwer- 
sytetu. Przez iat 17 pracował niestru- 
dzenie na polu medycyny, był „leka- 
rzem dla biednych“, ordynatorem. Sta- 
rego i Nowego Szpitala miejskiego. In- 
teresując się zawsze sprawami społecz- 
nemi, zmarły brał udział w życiu „ko 
lonii* polskiej, należąc do „Ogniska *, 
lecz wierny zasadzie „czynów więcej, 
niż słów* — nie wysuwał się naprzód, 
nie uganiał się za lotelami w miejsco- 
wych instytucyach polskich, lecz bacz- 
nem okiem obserwatora śledził objawy 
życia społecznego. Jak się zdaje nic nie 
uchodziło jego baczności. Przed ro- 
kiem, wziąwszy do ręki numer „Zycia 
Polskiego“, wychodzącego naówczas W 
Odesie, wskazując mi na artykulik, po- 
święcony pamięci zmarłej Eli Ambroże- 
wiczówny — zwrócił się do mnie w te 
słowa: 


— Oto jest życie doktora! Leczy in- 
nych, ratuje setki, tysiące, własnemu 
dziecku nie mógł pomódz. Ten czło- 


wiek tak zacny, cierpi straszliwie, ale 
Gzy ma czas cierpieć, czy może się od- 
dać własnemu cierpieniu? Chorzy cze- 
kają!! I pan zobaczy — już jutro d-r 
Ambrożewicz będzie przyjmował cho- 
rych. To nasz obowiązek! 

Słysząc te słowa, nigdy nie sądziłem, 
że w rok później ofiarą takiego właś. 
nie obowiązku obywatelskiego padnie 
doktór Piotr Kulikowski. 

W obcej ziemi, zdała od ukochanej 
Ukrainy, niech “pi spokojnie, niech Mu 
będzie ziemia lekką! 

Liczny poczet przyjaciół odprowadził 
go na miejsce wiecznego spoczynku. 
Dziesiątki wieńców z napisami w róż- 
nych językach złożono na grobie zac- 
nego człowieka. 

Jan M. 


Z życia prowincyi. 


Zdołbunów, na Wotyniu. 


Przeglądając od dłuższego czasu spra- 
wozdania z życia miast prowincyonal- 
nych, nie natrafiłem jeszcze na obszer- 
ne i wyczerpujące przedstawienie życia 
poszczególnego miasta, któreby bez o- 
słonek ujawniło nam wartość naszego 
społeczeństwa, jak na Wołyniu, tak też 
na Podolu i Ukrainie. 

Notowanie oderwanych zjawisk spo- 
łecznych wprawdzie do pewnego stop- 
nia odźwierciadla bieg życia polskiego 
na Kresach, jednak przyznać należy, że |, 

w ten sposób poznamy siebie tylko po- 


się w szeregu inuych, mniej głośnych 
salonów. 

Salon Rahel Varnhager: Bywało w 
nim wszystko, co świat ówczesny kul- 
turalny mieści w sobie najlepszego. A 
więc bracia Schleglowie, Humboldt, 
Tieck, Fichte, Schleiermacher, Fouquć, 
Kleist, Chamisso, Heine, Grillparzer. 

Lecz kim była ona sama, ta dziwna 
istota, którą Goethe nazwał „eine schöne 
Seele*, a która tak 25% urok na 
wszystkich wywierała? 

Nie była bogatą. Przeciwnie, żyła 
w bardzo skromnych warunkach ma- 
jątkowych. Nie miała uroku, jaki bądź 
co bądź wywiera przynależność do ary- 
stokracyi rodowej. Biedna żydóweczka, 
Rahel Lewin z domu, nie zdołałaby do 
owego salonu wprowadzić księcia de Li- 
gne, mistrza tonu towarzyskiego ancien 
regime. Nie była wcale piękną. Ciemne, 
melancholijne oczy wyzierały z bladej 
nerwowej twarzyczki, osadzonej na 
szczuplutkiej figurce. Nie, piękną ona 
nie była; należała do tego drugiego ty- 
pu żydówek, o kościstych kształtach, 
zwiędłej cerze, zapadłej twarzy, o głę- 
bokich, jarzących się oczach... 

Więc cóż w niej było? Czemu przy- 
pisać ten czar nieprzeparty, jaki wy- 
wierała? 

Odpowiedzmy słowami poety Grill- 
parzera, który w swej autobiografii 
tak opisuje swe poznanie z Rahel: 

„Varnhagen szedł ze mną do domu. 
Kiedyśmy przechodzili obok jego po- 


mieszkania, powiedział, że chce mię 
przedstawić swej żonie. Przez cały 
dzień się wałęsałem i czułem się 


śmiertelnie znużonym; dlatego też by- 
łem kontent, kiedy nam u drzwi po- 
wiedziano, że jej nie ma w domu. Kie- 
dyśmy jednak schodzili ze schodów, 
spotkaliśmy Rahel i musiałem się zgo- 
dzić z losem. Lecz teraz ta starzejąca 
się, nigdy nie piękna, chorobą strawio- 
na, nieco do rusałki, aby nie powie- 
dzieć do wiedźmy, podobna kobieta po- 
częła mówić i — zostałem oczarowany. 
Me zmęczenie zapodziało się, a właści- 
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wierzchownie. Sprawozdania z teatrów 
amatorskich, balów, urodzajów, z wy- 
padków charakterystycznych i t. p. zwy- 
kłych powszednich faktów z natury 
rzeczy nie mogą uwypuklić wiernie Ży- 
cia społecznego. 

Brak zaś znajomości nas samych, na- 
szych stosunków, wyrządza nam dotkli- 
wą krzywdę. Już starożytni grecy, kre- 
śląc drogi do doskonalenia się, za pierw - 
szy i nieodzowny warunek postawili 
zasadę „poznaj samego siebie*. Poznać 
siebie, poznać nasze ciemne strony, na- 
sze braki narodowe — oto konieczny 
warunek do wyplenienia wad i ułom- 
ności naszych. Sąd o sobie samych 
musi być poważny, surowy, prawdziwy. 

W myśl powyższej zasady zamierzam 
z całą bezstronnością w głównych za- 
rysach scharakteryzować wartość tutej- 
szego, miejscowego, polskiego społe- 
czeństwa. 

Otóż niema, zdaje się, na całych Kre- 
sach miasta, któreby przewyższało nas 
biernością umysłową i apatyą narodo- 
wą. Społeczeństwo naszego miasta ma 
w swych szeregach bądźcobądź jedno- 
stki inteligentne, a przecież od szeregu 
lat, poza paroma teatrami amatorskimi, 
nie zrobiliśmy literalnie nic. W gnu- 
śności swej nie zdobyliśmy się ani na 
wieczory literackie, ani na obchody ju- 
bileuszowe i odczyty, słowem, niczem 
nie ożywiliśmy naszej umysłowości. W 
całej pelni ponura i karygodna stagna- 
cya. Nie posiadamy żadnych stowarzy- 
szeń o celach kulturalnych, nie może- 
iny nawet pochwalić się już takiem 
minimum dorobku pracy społecznej, jak 
założenie przy kościele ochronki dla 
biednej polskiej dziatwy. Słowem, znaj- 
dujemy się jeszcze w pierwotnym sta- 
nie bytowania społecznego. Były, co- 
prawda, u nas czynione próby przebicia 
tej martwej skorupy, ale te próby, pod- 
jęte przez odłam myślącej młodzieży 
spotkał się z głuchym uporem więk- 
szości iilisterskiej, tak strasznie prze- 
siąkniętej tchórzostwem czynu. Położo- 
no więc tamę śmielszej i szlachetnej 
inicyatywie młodzieży. 

Lecz nie wszystka młodzież tutejsza 
odczuła potrzebę zrzeszenia się do pracy 
kulturalnej i społecznej, i podtrzymy- 
wania ścisłego związku z myślą polską; 
jest i inna młodzież: ta beznadziejnie 
pusta, odporna na wszelkie poważne 
wpływy, o dawno już wyziębionych u- 
czuciach narodowych i społecznych, 
trawiąca godziny całe na płytkim i bez- 
myślnym flircie, Poziom umysłowy o0- 
wej młodzieży znajduje się niżej wszel- 
kiej krytyki. 

Przeciętny młody flirciarz, spędzający 
całe wieczory na zakopconej „brecha- 
łówce*, nie jest w stanie powiedzieć 
parę zdań po polsku, gdyż uważa za 
punkt honoru nielitościwie używać naj- 
okropniejszych rusycyzmów, a nawet 
całych słów rosyjskich. O historji i 
literaturze polskiej ma nie lepsze poję- 
cie, niż o chińskiej, Młodzież żeńska 
przedstawia się nie lepiej. Panują u nas 
jeszcze pod tym względem przedpoto- 
we poglądy. Młoda dziewczyna, o ile 
ywa, co jest bardzo rzadko, dopuszcza- 
ne do źródła wiedzy, to jedynie po to, 
by zdobyć „atiestat”, a potem posadę. 
O rozwoju umysłowym, o zasadach mo- 
ralnych, ani słowa, to rzecz zupełnie 
niepotrzebna, zbyteczna. I nic dziwne- 
o, że od niewiast naszych, prócz bez- 
myśinych zdań jałowego flirtu, nie wię- 
cej usłyszeć nie można. 

Gdy się obserwuje młodzież naszą, 
to cisną się na usta mimowoli słowa 
wieszcza: „na Świecie jeszcze, lecz już 
nie dla świata“ tak, zamarł duch 
tych ludzi zmateryalizowanych, obojęt- 
nych na wszystko, co jest wielką i pod- 
niosłą ideą. 


Y-grek. 
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KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów) 


— Straszna zbrodnia. W Złotopolu dokona- 
ną została w nocy z dnia 22 ną dzień 23 b. m. 
straszna zbrodnia na osobie b. obywatela powia- 


wie ustąpiło jakiemuś upojeniu. Mówiła 
aż do północy, i nie wiem, czy mię wy- 
pędzodo, czy sam odszedłem*... 

Lecz więcej niż słowa znaczyły jej 
listy. Rahel nie napisała żadnego dzieła 
literackiego, żadnego wiersza, powieści, 
dramatu — pozostały po niej listy. Są 
one gdyby głęboka studnia: na dnie 
odbija się firmament, migocą gwiazdy. 
Duch czasu—to nadużywane częstokroć 
banalizowane pojęcie—odźwierciadla się 
w tych wynurzeniach żydówki. O stru- 
ny T duszy uderzały prądy ówczesne, 
hasła, kierunki. A struny te odbrzmie- 
wały "cichą, subtelną melodyą, wyda- 
wały ton mięki. Melodya ta, ton ten— 
oto listy Rahel. 

Lecz najciekawszą jest ona sama. 
Głębokie są jej słowa, „interesujące li- 
sty — niczem to w porównaniu z kole- 
jami jej wewnętrznego życia. Jej przej- 
ścia życiowe, odblaski duchowych walk 
na życie — to studyum fascynujące. 
Mamże je „opowiedzieć“? Mamże po- 
dać ową drogę, wijącą się pośród dwóch 
pól. Szczęścia i Bólu, jaką ją wiódł 
Eros? Mamże napisać o tej szczerej 
ewolucyi, która ją z pogranicza religij- 
nych starć powiodła ku czystemu, wy- 
zbytemu z wszelkich przesądów, czło- 
wieczeństwu? Mamże opisać, jak się 
jej stanowisko społeczne wewnętrznie 
ukrzepiało, jak w niej samej mury 
Ghetta się rozpadały, jak zwolna jej 
osobowość przybierała namaszczenie 
obywatelstwa kulturalnego? 

Nie. Tego odemnie nie żądajcie. Zna- 
czyłoby to zetrzeć pyłek z kwiatu, a za- 
stąpić go warstwą — pudru. Znaczyłoby 
to dotknąć się mimozy i spowodować, 
aby się stuliła, zamknęła w sobie. 

Musicie sami przeczytać to; co mąż jej 
Varnhagen pod wrażeniem jej śmierci za- 
warł w „księdze wspomnień dla przyja- 
ciół* i ten poemat, który ostatnio Ellen 
Key dla tej genialnej żydówki wyśpie- 
wała. 

A może, kiedy ja tu się wczytuję 
w ten poemat Ellen Key i chłonę jego 
czarowne piękno, siedzi przed biurkiem 
nasza, współczesna jakaś Rahel i —pisze? 
może... Bertold Merwin. 
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tu czehryńskiego, Maryana Jahimowskiego, zna- 
nego w szerokich kołach naszego ziemiaństwa. 
Nieujęci dotychczas złoczyńcy, po wyłamaniu 
drzwi wchodowych, dotarli do sypialni swej ofia- 
ry i kilkn nderzeniami żelaznego łomu po gło- 
wie ułożyli ją na miejscu; po czem, zabrawszy 
pieniądze, papiery wartościowe i wszelkie przed- 
mioty cenniejsze, znikli bez śladu. Zbrodnię 
odkryto o godz. 6-ej rano i rozpoczęto energi- 
czne poszukiwania przestępców, których rychłe 
ujęcie nie jest wykluczone, dzięki doraźnej i 
bardzo sprężystej akcyi miejscowego komisarza 
policyi i sędziego śledczego. i j 

Zanotować wypada, że Ś. p. M. Jahimowski 
mieśzkał samotnie we własnym domu i nikogo, 
oprócz trojga służby, mieszczących się w dal- 
szych pokojach, w dzień tragicznego wypadku 
przy nim nie było. Służba atoli, ani hałasu w 
nocy, ani plądrowania zbójów w pokoju gospo- 
darza nie słyszała. Psy podwórzowe również 
znaku życia nie dawały. 

Zwłoki $. p. Maryana Jalimowskiego, po do- 
konaniu sądowo-śledczej sekcyi, złożone zostały 
w grobie familijnym na cmentarzu w Złoto- 
poln. 

— Pow. bałcki. Urodzaj tegoroczny w pow. 
bałckim daje się już określić. Prawdopodobnie 
będzie on średni. Przeciętna dziesięcina dajo 
40—60 pudów pszonicy, żyta i jęczmienia. Uro- 
dzaj kukurydzy jest taki, jakiego od lat 20 nie 
pamiętają. Prawdopodobnie da się zebrać prze- 
szło 3U0 pudów z dziesięciny. Na jednej łody- 
dze zdarza się często po 8 kłosów, wówczas kie- 
dy zwykle bywa po 2—3. | D 

Niektórzy obywatelo ziemscy po wojnie ja- 
pońskiej zaczęli uprawiać zboża chińskie: gao- 
lan i czumizę. W zeszłym roku zbiór był bar- 
dzo dobry: l dziesięcina dawała do 300 pudów 
gnolanu i 200 pudów czumizy. W tym roku n- 
rodzaj jest mniejszy: 200--250 p. gaolanu i 100p. 
czumizy. Jeden z obywateli próbował uprawiać 
pszenicę na wzór chińczyków i zaczął ją sadzić, 
ale próba się nieudała, wskutek tego, żo była 
ona posadzona na wysokiem miejscu i nie po- 
dlewana. Mimo to trzeba przyzuać, że zasa- 
dzony kawałek dał taki urodzaj, jakiego nieda 
się zebrać z zasianego. (+Rada>). 


— Samosąd. Dnia 12 lipca rano, dwaj wło- 
ścianie wsi Hołodki, gub. wołyńskiej, przyszli do 
ekonoma majątku Tereszczenki, P. Bury, z po- 
mocą innych włościan wsadzili go na wóz i NA 
wieżli przez wieś, bijąc go po drodze. a 
środku ulicy wywrócili obi wóz, przyczem p. 
Bura odniósł ciężkie obrażenia boku i palców. 
Samosąd jest zemstą ze strony włościan za po- 
strzelenie włościanki M. Borejko. 

(«W. W.>). 


— Rewłzya, Wczoraj zrana, na skutek po- 
łecenia wydziału ochrony, policya dokonała re- 
wizyi w mieszkaniu p. W. Czagowca, przy ul. 
N. Botanicznej Nr 13. Policya poszukiwała tam 
p. Okulenkę, alo rewizya okazała się bezowocną. 

— Grad. Zostały już określone szkody, wy- 
rządzone przez grad w gub. podolskiej, d. 4 lipca. 
W 22 wsiach na polach nie pozostało ani zdźbła. 
Grad pozbijał owoce z drzew, liście, połamał na- 
wet gałęzie i poobijał korę. Wiele szkody wy- 
rządził grad wśród drobnej zwierzyny, pozabił on 
wiele ptactwa i młodych zajęcy. Główne szko- 
dy zostały wyrządzone tam, gdzie urodzaj zapo- 
wiadał się najlepiej, gdzie pszenica i Żyto do- 
chodziły do szyi, były gęste i kłosy miały peł- 
ne ziarna. Jarzyna była również bardzo ładna, 
i wszystko zginęło w ciągu paru godzin. 

(«Pod.>). 

— Pod pociągiem. W d. 25 lipca na st. 
Oknicy, pod pociąg osobowy rzucił się p. Tara- 
now, któremu koła parowozu odcięły lewą rękę. 

Na st. «Hełta» mieszczanin Charczenko, bę- 
dąc nieirzeżwym, próbował przejść pod wagona- 
ml manewrującego pociągu, locz dostał się pod 
koła, które mu odcięły obie nogi. 

=- Kursy kandlowe w Berdyczowie. W dniu 
1 września przy szkole handlowej w Berdyczo- 
wie otwierają się wieczorne kursa handiowe dla 
dorosłych. Wykładane będą: rachunkowość, ko- 
respoudencya w 2-ch językach, oraz języki ro- 
syjski, francuski 1 niemiecki. 

— 0 szkołę. Urzędnicy kolejowi na st. Kle- 
wań, nie mogąc się doczekać, aby kolej załozyła 
im szkołę, Sami postanowili ją otworzyć i wła- 
snym kosztem utrzymywać. Potrzebny fundusz 
juz został zebrany, niema jeszcze tylko placu 
pod szkołę. Wobec tego, urzędnicy zwrócili 
sią do zarządn kolejowego z prośbą bądź o wy- 
znaczenie na terytoryum stacyjnem miejsca od- 
powiedniego pod szkołę, bądź też o uzyskanie 
Najwyzszego pozwolenia na wywłaszczenie go, 
w razie gdyby na stacyi nie znalazło się wolnego 
placu. (Kor. wł). 


Zjazd misyonarski. 


Ep. Antoniusz wyraża powątpiewanie 
co do celowości opierania wywodów 
religijnych na naukowych podstawach. 


KRONIKA. 


— Bolesna strata dotknęła współ- 
redaktora naszego pisma p. Wilhelma 
Kulikowskiego, który w bieżącym roku 
utracił już drugiego rodzonego brata 
w osobie ś. p. d-ra Piotra Kulikowskie- 
go z Odesy. Rodzinie naszego kolegi 
przesyłamy wyrazy serdecznego współ- 
czucia. 

— Podanie młynarzy. Młynarze z 
okręgu kijowskiego zwrócili się do ki- 
jowskiego kolejowego komitetu rejo- 
nowego z prośbą o przyznanie im w 
sierpniu i wrześniu r. b. pierwszeń- 
stwa przy wysyłaniu zboża ze stacji 
kolei Poł.-Zach. do młynów w rejonie 
kijowskim. 

— Kijowski komitet rejonowy. Dnia 
80 lipca odbędzie się posiedzenie za- 
rządu komitetu rejonowego, a dn. 1-go 
sierpnia otworzy się 5-ta sesya kole- 
jowa, która trwać będzie przynajmniej 
ze trzy dni. 

— „Biały paw“. Ukazał się 18 nu- 
mer tego starannie redagowanego lite- 
racko humorystycznego tygodnika, któ- 
ry ładnemi ilustracyami i dobrymi nie- 
raz a nie płaskimi dowcipami . korzy- 
stnie odbija od pospolitej obecnie por- 
nograficznej humorystyki. 

— Wyjazd generał-gubernatora. Wczo- 
raj wyjechał z Kijowa w sprawach 
służbowych generał-gubernator W. Su- 
chomlinow. Towarzyszą mu naczelnik 
kijowskiego okręgu komunikacyi W. 
Protasjew, zarzączający kancelaryą A. 
Niewierow, urzędnik do specyalnych 
poruczeń Grigorenko, inżynier górniczy 
Straus i inżynier Czubiński. 

Lustracya studni artezyjskich. 
Onegdaj, jak wiadomo, gen.-gubernator 
W. Suchomlinow oglądał studnie arte- 
zyjskie.  Więkęzość studni jest już 
ukończoną i została włączona do głów- 
nej sieci. Do nowego wydziału maszyn 
dostarczają one 1,410,000 wiader wod 

na dobę. Woda jest czystą. W trzec 

innych studniach roboty przy wierce- 
niu i uprzednie wypompowywanie wo- 
dy już ukończone i obecnie usiawiają 
tam pompy. Za kilka dni będą włą- 
czone do sieci ogólnej; dostarczają one 
300,000 wiader na dobę, Co Z poprze- 
dniemi wynosi 1,710,000 wiader, Wy- 
wiercono również jedną studnię, wy- 
tryskową, dającą 201,000 wiader na 
dobę. W wodzie tej znaleziono sporą 
domieszkę gliny i piasku. Pięć innych 
studni będzie gotowych dopiero we 
wrześniu, Ponieważ na potrzeby mia- 
sta, bez polewania ulic, wychodzi 
1.314,176 wiader na dobę, wody zaś 
artezyjskiej studnie mogą dostarczyć 
1,710,000 wiader, przeto w razie poja- 
wienia się cholery, polewanie zostanie 
doprowadzone do minimum, aby w ten 
sposób zapewnić mieszkańcom możność 
korzystania wyłącznie z wody artezyj- 
skiej bez domieszki rzecznej. Gen.- 
gubernator zwrócił uwagę na niezbęd- 
ność najprędszego ukończenia robót 
przy wierceniu studni. Oprócz tego 
generał gubernator wskazał na ujemne 
strony praktykowanego u nas sposobu 
polewania ulic, a mianowicie: zużywa- 
nie zbyt wielkiej ilości wody, mecha- 
niczne działanie strugi wody na bruk, 
powodujące obluzowanie kamieni i inne 
niewygodne strony dla publiczności. 
Towarzystwo wodociągów, celem uni- 
knięcia powyższych niedokładności, za- 
i kokni zarządowi miejskiemu po- 
ewanie ulic za pomocą beczek automo- 
bilowych, ale rada miejska propozycyę 
odrzuciła. Gen.-gubernator polecił ra- 
dzie miejskiej sprawę tę powtórnie 
rozpatrzeć. 

— ZAGINIONE.  Onegdaj zrana 15-letnia 
Ludmiła Moritz wyszła w interesie z domu (ul. 
WFunduklejowska 4) i do tego czasu nie wróciła. 
Matka zwróciła się do policyi, która wszczęła 
poszukiwania. Dziewczynka była ubrana w czar- 
uą spódniczkę, granatowy żakiet i miała na so- 
bie czarny szal. 

— UTONIĘCIE. Unegdaj utonęła, kąpiac się 
bez dozoru w Dnieprze, czieroletnia Anna Głub- 
niczna. 

— POŻAR. Wczoraj w nocy wybuchł pożar 
w mieszkaniu Rubinsteina, przy uł. Nab.-Kresz- 
czatyckiej N-r 28. Pożar został nmiejscowiony 
przez padolski oddział straży ogniowej. Straty 
Są niewiadome. 

— NAGŁY ZGON. Na statku «Rycar» w 
drodze z Ekaterynosławia zmarła nagle jakaś 
cyganka, przy której znaleziono pesagori na imię 
włościanina Aleksogo Nabarcznka: Zwłoki od- 
wieziono do Aleksandrowskiego szpitala. 

_— UJĘCIE ZŁODZIEJKI. W hotelu «Nowa 
Ruś» policya śledcza ujęła złodziejkę R. Darem- 
busową, która w ubiegłym roku trndniła się 


kradzieżami j znano ją pod nazwiskiem Rozalii 
Siankiewicz. 


W sprawie walki z katolicyzmem. 


Na wezorajszem zebraniu jeden z mi- 
syonarzy zwrócił uwagę zjazdu, iż prze- 
chodzącym z prawosławia na katoli- 
cyzm zarządy gubernialne wydają po- 
zwolenia tej treści: 

„Na mocy ukazu Jego Cesarskiej 
Mości takiemu to zezwala się przejść 
z prawosławia na katolicyzm*. 

Zjazd postanowił wszcząć starania, 
aby w tej formie pozwolenia nie były 
wydawane, i aby kancelarya guberna 
tora wprost ogłaszała, iż taki to a taki 
otrzymał pozwolenie na przejście z pra 
wosławia na katolicyzm. 


— W dniu wczorajszym odbyło się 
ostatnie posiedzenie zjazdu misyonar- 
skiego, na którem był obecny metro- 
polita Flawian. Przewodniczył ep. An- 
toniusz. Komisya walki z sektami 
przedłożyła referaty o kilku najnow- 
szych sektach. Jedną z takich sekt 
jest sekta t. zw. „Nowy Izrael*, której 
założycielem jest włościanin z gub. wo- 
roneskiej, Bazyli Łubkow, który uwa- 
żany był przez swych zwolenników za 
„Boga bogów i króla królów“. 

Zjazd przyjął wniosek komisyi, iż 
sekta ta nie może być ulegalizowana 
na podstawie ukazu o tolerancyi reli- 
gijnej. Do liczby ostatnio powstałych 
sekt należy i t. zw. „Jehowiści«. W] aresztowano tam pod zarzutem oszustwa ni 
rzeczywistości są to typowi dualiści, akizgo See R y R en 28 w jA 
przeniesieni na grunt rosyjski. Zało- w kołach socyalistycznych, na ich żądanie. Po- 
życiełem tej sekty jest dymisyonowany | dawał się on za eks-studenta medycyny z War- 
kapitan, Mikołaj Djin. Sekta ta uzna-|szawy, wpadnięto jednak na, trop, że pozostawał 
je dwa wrogie sobie pierwiastki wszech. |n2 usługach cochranya. Od Kwietnia Janicki 

A i : A 5 pozostawał w aresztach, władze zaś rosyjskio 
świata, jak pierwiastek dobry (jeho- oświadczyły, że go wcale nie znają. Obecnie 
wa) i pierwiastek (złego szatana). „Je-| wykryto, że pod nazwiskiem Janickiego ukrywa 
howiści* są ogromnymi zwolennikami się niejaki R a KSS 3 
idei socyalistycznej. Zdaniem  misyo- se 3 o W aN prowadki sla Kio 
narzy „Jehowiści“ powstali „na grun- `| 3ziħskķi 
cie bezładu, panującego w rosyjskiem|  — Konkurs. Z powodu setuej rocznicy nro- 
Kościele prawosławnym“. Dalej komi-| dzin Julinsza Słowackiego, przypadającej RR 
sya zaznacza, iż rzut oka na rozwój | 1909, «Mały Światek», czasopismo dla dzieci i 

H : : >- | młodzieży, wychodzące we Lwowie, rozpisuje 
różnych starszych sekt wykazuje, Że |konkars na pracę £0 Julinszu Słowackim», w któ- 
prawie wszyscy sekciarze przejęli SiĘ |rejby uwzględnione były przedewszystkiem jego 
duchem socyalizmu, a jeden z człon- k | © di ów JL) kl ao je 

e ; r A E 3 Zał. + 
wśród sekolurzy Jest Wielu zwolenme |pakada, autorom żadnych więzów, praca wię 
; że stan ią cało t a 
ków odłączenia Kościoła od państwa. [się z luźnych obrako, jakoteż "granic rozmia- 

Po odczytaniu sprawozdań komisyi, rom, ATE jednak nie powinny przekraczać 1/3 
misyonarz petersburski, Bogolubow wy- a . 
głasza z ogromnem przejęciem dłuższą PA. s E E p oona 
mowę, w której wskazuje na koniecz-| W razie, gdyby żadna z prac nio stała na 
AE A OR EC. 0 | ex bask ar 0 aT 

r i Ś j iká Ta . 
mi k EA = Ere członków komisyi kod sow rodakcya uprosi 
znawcami różnych sekt, albowiem 
wśród sekciarzy są iudzie inteligentni, 

a nawet uczeni, których można prze- 
konać li tylko, wtedy, gdy się ma na 
poparcie swych słów niezbite dowody 
naukowe. A więc nastał czas, gdy 
nauka musi iść w parze z działalno- 


pięciu członków lwowskiego komitetu jubileu- 
szowego obchodu setnej rocznicy Juliusza Sło- 

ścią misyonarską. Tego wymaga duch 

czasu. 


KRONIKA POLSKA. 


— Sprawa szplegowska, Ze Lwowa donoszą, 


wackiego. 4 

Termin nadsyłania prac konkursowych nazna- 
czą się do dnia 15 listopada n. st. 1908 r. 

Prace konkursowe należy nadsyłać pod adre- 
sem redakcyi «Małego Światka> Lwów, ul. Zi- 
morowicza |. 7. Nazwiska autorów nałeży do- 
łączyć w zamkniętych kopertach, oznaczonych 
godłem, w które i prace winny być zaopatrzone. 

— Osobiste. Z Poznania donoszą o zgonie Ma- 
ksymilian» hr. Bnińskiego, ostatniego ze starszej 


p 


generacyi hr. Bnińskich. Ś. p. Maksymilian zmarł 
w majętności swojej Pamiątkowie w 86-ym roku 
życia. — W tych dniach zmarła w Boruszynie 
ś. p. Jadwiga z Borzewskich hr. Benzelstjerna- 
Engeström, mał onka znanego i powszechnie sza- 
nowanego hr. Wawrzyńca. Zmarła, licząca 77 
lat wieku, zostawiła wnuków i prawnuków. 


na A 
Balon hr. Zeppelina. 


Szach pod wpływem zakomunikowa- 
nych mu wiadomości o powodzeniu re- 
wolucyonistów w Taurisie począł się 
skłaniać do ustępstw. Rewolucyoniści 
w Taurisie uzbrojeni są w armaty. Pod 
wpływem powodzenia rewolucyonistów 
w Taurisie, w wielu prowineyach lu- 
dność gotuje się do powstania. Nastrój 
w obozie szacha przygnębiony. 


Wywiad Stead'a. 


Petersburg. — „Riecz* uzupełnia wy- 
wiad Stead'a u Stołypina, podany przez 
„Now. Wrem.*. „Premier powiedział, 
że rasowa nienawiść religijna mas lud- 
ności do żydów czyni niemożliwemi 
reformy na korzyść żydów*. 

Na zapytanie Stead'a o stosunek rzą- 
du do czarnych secin, uważanych w An- 
glii za organizatorów pogromów, Sto- 
łypin odpowiedział: „Czarna sotnia wi- 
dzi we mnie najgorętszego wroga, i 
uważa za archirewolucyonistę. 

Petersburg.—W związku z wywiadem 
„Riecz“ podaje statystykę urzędowych 
danych o ilości wykonanych wyroków 
śmierci: w styczniu — 116, w lutym — 
122, w marcu—184, w kwietniu —106, 
w maju—-217, w czerwcu—131. 


0 szczegółach katastrofy z balonem dzienniki 
zagraniczne donoszą: O godz. 1 min. 25 balon 
przeleciał nad Mannheimem o godz. 6 i pół rano 
nkazał się nad Stutigartiem. Nad miastem statek 
powietrzny bujał przeszło pół godziny i tam też 
rzuconą została ostatnia depesza, która brzmiała: 

«Ze statku napowietrznego hr. Zeppelina. 
Z wysokości nad Šztuttgartem. Po pełnej wra- 
żeń podróży powracam do domu dn. 5-go sierpnia 
1908 r. g. 6 m. 23 rano». 

Następnie balon wyruszył dalej, o g. S-ej je- 
dnak musiał się zatrzymać pod Oesterdingiem, po- 
psuł się bowiem jeden z motorów i balon stracił 
wiele gazu. 

Monterzy wzięli się więc do pracy; kilkud ie- 
R lndzi trzymało balon za sznury. Ponieważ 
robota miała potrwać dłużej, hr. Zeppelin ndał 
się do miasteczka na obiad. 

Około godz. 3 po południu zerwał się silny 

wicher, który ściągnął balon z podstawy. Balon, 
trzymany przez 60 ludzi, podrywał się chwilami 
dosyć wysoko, nnosząc tych ludzi na wysokość 
ośmiu metrów. Wreszcie zmęczeni robotnicy 
pnścili balon; wiatr uniósł go oa odległość kil- 
kuset metrów i rzucił na drzewa. Przytrzymano 
go tam, ale na chwilę tylko, zerwał się bowiem 
znów; w tej chwili ogarnęły go płomienie i na- 
stąpił silny wybuch, który zniszczył cały statek 
powietrzny. 
„ W łodzi balonu znajdował się wtedy monter 
i jeden żołnierz, alo ma szczęście zdążyli obaj 
wyskoczyć przed wybuchem i wdnieśli tylko 
ciężkie rany. Trzech ludzi pokaleczyła wlokąca 
się po ziemi łódź balonu. 

Katastrofa z balonem wywołuje w całych 
Niemczech ogromne przygnębienie. Ze wszy- 
stkich stron sypią się składki na odbndowanio 
balonu: Hr. Zeppelin, aczkolwiek również nie- 
mało przygnębiony, oświadcza jednak, że nie da 
się złamać niepowodzeniu. Fatalny ten epilog 
podróży balonem potwierdza, zdaje się, mniema- 
nie większości teoretyków-mechaników, że roz- 
wiązanie problematu podboja atmosfery należeć 
będzie raczej do «maszyn latających» (cięższych 
od powietrza), a więc aeroplanów i przyrządów 
awiacyjnych, niż balonów. Statek powietrzny 
Zeppe'ina jest zaś balonem, wprawdzie skombi- 
towanym z szoregiem aeroplanów, ale w zasa- 
dzio pozostaje «balonem ze sterem», jak francu- 
ski ePatric> 1 angielski «Nulli secundus». Takie 
balony przedstawiają zawsze ogromną powierz- 
chnię, podległą działaniu wiatru i zmuszającą 
do pokonywania dużego oporu. Stąd zależne są 
one w wysokim stopniu od stanu atmosfery. Po- 
dróż można przedsiębrać tylko w odpowiednich 
warnnkach, a każde wzmożenie się siły prądu 
powietrznego może wywołać katastrofę. Tak było 
Z «La Patrie», i lak się siało obecnie z balonem 
Zeppelina. 


o w WY S 
Ostatnie wiadomości. 


Kradzież dokumentów. 


Petersburg. — Rotmistrzowi żandar- 
mów skradziono w wagonie na kolei 
Mikołajewskiej PE i dokumenty 
twerskiego zarządu żandarmeryi. 


Zjazd misyonarski. 


Petersburg. — Wiceprykurator synodu, 
Rogowicz, opracowuje raport o działal- 
ności zjazdu  misyonarskiego, który 
przedstawi radzie ministrów. 


Sobór cerkiewny. 


Petersburg.— Wieczer* donosi, iż przed 
Wielkanocą ma być ogłoszony termin 
zwołania soboru cerkiewnego. 

Moskwa. — Tołstoj obłożnie chory na 
rozdęcie weny w nodze. 


Kara prasowa. 


Petersburg —„Riżskija Nowosti* ska- 
zane zostały poraz piąty na zapłacenie 
8,000 rb. kary za artykuł o zjeździe 
słowiańskim. 

Różne. 

Petersburg. — Koleje rządowe i pry- 
watne opracowują projekt porozumie- 
nia pomiędzy kolejami, dotyczący nie- 
przyjmowania urzędników usaniętych 
z jednej kolei na drugą. 


(Od Agencyt petersburskiej). 


Omsk. — Dn. 25 go b. m. w pobliżu 
Omska nastąpiła katastrofa kolejowa. 
Ciężkich potłuczeń doznały dwie osoby, 
lekkich obrażeń — 8. Rozbitych 9 wa- 
jonów, uszkodzona lokomotywa i tor 
na przestrzeni 40 sążni. 

Smoleńsk. — Przy poszukiwaniach 
archeologicznych na ruinach starożytne- 
go klasztoru Borysoglebskiego natra- 
fiono na płyty nagrobne i kości ludz- 
kie. Istnieje zamiar wznowienia klaszto- 
ru na gruzach dawnego, zburzonego 
przez polaków w XVII wieku. 

Charków. — Badanie bakteryologicz- 
ne wykazało, że przywieziony dn. 24 
b. m. do szpitala mikołajewskiego czło- 
wiek jest rzeczywiście chory na chole- 
rę. Dalszych wypadków zasłabnięcia 
na cholerę nie zauważono. 

Moskwa. — Na d. 2 sierpnia zamie- 
rzone jest otwarcie zjazdu staroobrzę: 
dowców. 

Ufa. — Zaczęła swe prace komisya, 
która ma się zająć kwestyą reformy 
policyi. 

Petersburg. — Komisya przeciwdżu- 
mowa ogłasza: od d. 19—26 b. m. za- 
uważono 262 wypadków  zasłabnięcia 
na cholerę. 

Warszawa. — Główny inspektor" le- 
karski przesłał gubernatorom broszurę, 
zawierającą instrukcye inspektora le- 
karskiego. 

Batum. — Pod przewodnictwem vico- 
gubernatora zorganizowano towarzystwo 
rolnicze. Celem towarzystwa — rozwój 
kuitury rolniczej w okręgu i utworze- 
nie dobrze urządzonego kurortu. 

Ekaterynosław. — Na siacyi Awdie- 
jewka zmarł na cholerę pasażer, jadą- 
cy z Taganrogu. 

Połtawa. — Przedstawiciele ziemstw, 
które przystąpiły do okręgowej orga- 
ganizacyi przesiedleńczej ziemskiej, zde- 
cydowali na naradzie w Połtawie ze- 
zwolić natychmiast na wysyłanie wy- 
wiadowców. Przy rozpatrywaniu kwes- 
tyi rezerwy gruntowej w Syberyi posta- 
nowiono rezerwę składającą się z 42 
tys. działek rozdzielić pomiędzy guber- 
nie, w stosunku do składek które wnio- 
sły te gubernie na rzecz organizacji: 
na gub. połtawską przypada 15,000 
działek; na czernihowską 12,500; na 
charkowską 5.500 i na kijowską 4,500. 

Petersburg.—Ministerstwo przemysłu 
| handlu zatwierdziło ustawę nikopol 
skiej szkoły handlowej. 

Georgiewsk (okręg terski). — Zezwolo- 
no na otwarcie szkoły realnej, (jest to 
pierwszy średni zakład naukowy w 
mieście.) 

M»hylow (gubernialny). — Przybył tu- 
taj zarządzający wydziałem mieruiczym 
senator Czaplin, w celu zapoznania się 
z robotami dokonywanemi w gu- 
bernii. 

Petersburg.—Minister spr. zagr. roze- 
słał przedstawicielom w Berlinie, Wie- 
dniu, Londynie, Paryżu i Rzymie opra- 
cowany przez niego i w całości przy- 
jęty przez gabinet londyński projekt 
reform w Macedonii wraz z okólnikiem 
telegraficznym, w którym oświadcza, 
że chodzi mu jedynie o podanie proje- 
ktu do wiadomości, gdyż zdaniem ga- 
binetu petersburskiego, państwa euro- 
pejskie powinny się wstrzymać tym- 
czasem wobec ostatnich wypadków w 
Turcyi od wszelkiej działalności, w któ- 
rej można byłoby upatrywać niedowie- 
rzanie względem powziętego przez suł- 
tana i rząd turecki postanowienia urze- 


Strajk powszechny. Robotnicy wro- 
cławscy, pracujący w przedsiębiorstwach 
drzewnych postanowili na burzliwem ze- 
braniu 503 głosami przeciw 81 rozpo- 
cząć strajk powszechny. 

Odjazd čes. Wilhelma. Donoszą ze 
Sztokholmu, że przy odjeździe cesarza 
Wilhelma nie było zwykłych w takich 
razach salw armatnich. 

Radyum. Akademia nauk w Wiedniu 
otrzymała od anonimowego ofiarodawcy 
pół miliona koron na budowę nowego 
laboratoryum, przeznaczonego na spe- 
cyalne studya nad radyum, którego 
państwo posiada spore pokłady własne 
w Joachimstalu w pobliżu Karlsbadu. 

Lotaryńczycy w Londynie. Trzystu lo- 
taryhczyków przybyło do Londynu na 
wystawę iranko angielską. Miejscowa 
kolonia francuska zgotowała im ser- 
deczne przyjęcie. 

Kongres geograficzny. Na jednem z 
ostatnich posiedzeń międzynarodowego 
kongresu geograficznego wybrano mię- 
dzynarodową komisyę, składającą się 
z powag naukowych Europy i Ameryki, 
która ma się zająć ułożeniem między- 
narodowego zbioru kartograficznego. 
Wyrażono poza tem życzenie, aby wszę- 
dzie przy rysowaniu map przyjętą Zo- 
stała skala jednomilionowa. 

Bank niemiecki w Teharanie. Berlińskie 
Źródła urzędowe zaprzeczają pogłosce, 
jakoby Niemcy zaniechały projektu za- 
łożenia filii niemieckiego banku wschod 
niego w Teheranie. Oświadczają miano- 
wicie, że rząd niemiecki zamierza sko- 
rzystać z przyznanej mu przez parla- 
ment perski koncesyi i że otwarcie 
banku opóźnione zostaje tylko przez 
niepokój, wywołany wśród niemieckich 
finansistów ostatnimi wypadkami w 
Persyi. Ostatni termin otwarcia filii 
banku upływa dopiero w końcu 1909 
roku. 

Wakacye monarchów. Król Alfons 
XIII w towarzystwie admirała Ferran- 
dis, minista marynarki, udał się na 
jachcie „Giralda* z San Sebastian do 
Santander, gdzie będzie obecnym na 
regatach. Według pogłosek, król będzie 
również na regatach w Arcachom. 

Królowa Wiktorya pojedzie 12 albo 
18 sierpnia n. st. na wyspę Wight. 
Podróż swą odbędzie inkognito; towa 
rzyszyć jej będzie księżna San Carlos. 
W połowie września Alfons XIII poje- 
dzie po małżonkę do Anglii. 


Telegramy. 


(0d korespondentów własnych). 


Z wypadków w Turcyi. 


Petersburg. — Z Konstantynopola do- 
noszą: 

Zaprzeczono pogłosce o domniema- 
nym zamachu na sułtana. 

Stan zdrowia sułtana budzi poważne 
obawy; lekarze obawiają się apopleksyi 
mózgu. 

Młodoturcy skonfiskowali w domu 
byłego ministra marynarki cztery mi- 
liony funtów. 

Sekretarz sułtana, kiedy go  usiło- 
wano zaaresztować, odebrał sobie życie. 

Zaaresztowani dygnitarze umieszcze: 
ni zostali w więzieniu wojennem. 

Batalion żołnierzy uwolnił aresztowa- 
nych poczem urządził demonstracyę. 


Z Persyi czywistnienia ogłoszonych przez nich 

yi. reform. W depeszy tej oświadczono, 

Petersburg. — Z Teheranu donoszą:|że Rosya będzie obserwować z żywą 
komunikacya telegraficzna z Taurisem |sympatyą i zainteresowaniem wszelkie 
przerwana. starania Turcyi, skierowane ku zabez 
Stronniey szacha zaniepokojeni są| pieczeniu zamierzonych przez nią re- 


o los oddziałów wysłanych na uśmie- 


form i że Rosya będzie unikać wszel- 
rzenie ludności Taurisu. 


kiej interwencji, która mogłaby utru- 


dnić osiągnięcie celu. Na zakończenie 
jednakże wskazano, że Rosya, wierna 
swoim tradycyom historycznym i opie- 
rając się na prawach wypływających 
z traktatów, uzna tylko wówczas za 
wypełniony obowiązek względem Mace- 
donii, ciążący zarówno na niej jak ina 
innych mocarstwach, gdy środki przed- 
sięwzięte przez sułtana doprowadzą do 
istotnego polepszenia sytuacyi w tym 
kraju. W przeciwnym zaś razie rząd 
rosyjski uważać będzie za swój obo- 
wiązek wykazać państwom konieczność 
wznowienia przerwanej obecnie wspól- 
nej „działałności reformutorskiej. 
Warszawa. — Dnia 25 lipca wieczo- 
rem przy uł. Okopowej pięciu ludzi nie- 
znanego nazwiska zabiło przez zemstę 


NADESŁANE. 


Pensyonat hydropatyczny d-ra Eber- 
sa w hrynicy otwarty od d 1 czerwca do 
d. 30 września w nowym zarządzie Jó- 
zefa Downarowicza, właściciela pensyo- 
natu „Ukraina* w Krakowie. Prospekty na 
żądanie. 2363—18—13 


Do sprzedania 


drzenica banatka, Hors Concours i wys 
soko-litawka na nasiona. Cena 1 rb. 45k. 
pud z workiem za gotówkę loco stacya Ja- 
roszynka. Adres: st. Jaroszynka, Zarząd ma- 
jątku Fedorówka S. Orlikowskiego. 


osobistą przechodzącego robotnika i 1—2862—6 
umknęło. Rd W =" mie 

Tyflis. — Miejscowy konsul turecki, Pensyonat 
otrzymawszy telegram, donoszący, Że 


dla uczniów rodzin zamożniejszych 


Antoniny Żukowskiej 
Warszawa, Złota Nr. 28 m. 6. 


Wzorowa prowadzony, zapewnia macierzyń- 
ską i poważną opiekę, wykwintne utrzyma- 
nie, wszelkie wygody i pomoc w naukach. 
Warunki przystępne. 8—2640--7 


ne i A M 


neim era DabccSka 


wdowa po lekarzu, przyjm. w Žytomie- 
š rzu na stancyę ucz. sie dzieci. Opieka 
rodzicielska. W domu francuzka. Dą- 
gf browska przygotowuje do pierw. 3klas 
szkół mesk. i żeńsk. Warunki dowiedz. 
się do 14 sierp.: Żytomierz. Mikolajew- 
ska 23 u Borkowskiej. Po 14 Żyto- 
mierz, Gimnazyalna 3, u Dąbrowskiej. 
M KKK KCHK HL HE 


zgodnie z irade sułtana, wszyscy prze- 
stępcy polityczni w Turcyi uzyskali 
amnestyę, zaproponował przepustki tu- 
reckim poddanym, pragnącym powró- 
cić do kraju. Z prawa tego skorzysta- 
ją liczni ormianie, poddani tureccy. 

Niżni Nowogród. — Dziś w nocy za- 
tonął parowiec „Wiera*; wypadków z 
ludźmi nie było. 


Londyn. — Agencyi Reutera donoszą 
z Kalkuty, że trzy osoby, w domu 
których wykryto skład bomb i mate- 
ryałów wybuchowych, skazane zostały 
na ciężkie roboty na siedem lat. 
Stwierdzono w sądzie przynależność 
tych osób do tajnego stowarzyszenia 
rewolucyjnego terorystów. 

Berlin. — Dnia 25 lipca wieczorem 
powrócił z podróży cesarz Wilhelm 
1 cesarzowa. 

Rzym. — Dnia 25 lipca wieczorem 
zmarł były minister prezydent Rudini 

Konstantynopol. — Ministerstwo po- 
licyi aresztowało byłego patryarchę 
ormiańskiego Armaniana, na żądanie 
komitetu ormiańskiego; oskarżony on 
jest o roztrwonienie 40 tys. funtów. 

Tauris. —Dnia 26, 24 i 25 lipca trwa- 
ła strzelanina z dział i broni ręcznej. 
Są straty w ludziach. Przybyło trzystu 
jeźdźców szachseweńskich, ulokowali 
się oni w podmiejskim ogrodzie sz cha. 
Oczekiwane są dalsze posiłki. Zarządca 
Adżerbeidżanu Ajn-oud-Daouleh, który 
wyjechał z Ardebilu dn. 23 lipca, przy- 
bywa do Taurisu za dwa lub trzy dni. 

Przybywa tutaj w tych dniach z Te- 
heranu oddział wojska pod dowództwem 
serdara, Nasr usa Saltaneh. Na pomoc 
Satar-chanowi przybyło kilkadziesiąt fi- 
dajów z Kaukazu. Pogłoski-o zbliżeniu 
się turków do Taurisu nie sprawdziły 
się. 


—— 


2) 


Zatwierdzona przez Deparment me-« 
dyczny w Petersburgu. posiadająca 
A ii prawa PRE a hi 
pecyalistka ICU ez bólu, za- 
usuwa i niszczy ODCISK truwania i o- 
strych wycinań, wycinanie bowiem i zatru- 
wanie; przyśpiesza narastanie i powiększa- 
nie odcisków i drażni skórę; niszczy broda- 
wki i t. d. Kwiatkowska, przyjmuje panie 
od g. 12—2; panów od g. 3—6. Adres: Fun- 
duklejowska 4, m. 14. Goście proszeni są 
o niezajmowanie czasu rozmowami. 
2—29609—1 


LJ 

Krajowy. 

Majątki rożnej wielkości, folwarki, wille 
place domy, do sprzedania. Lokata kapita- 
łów. Spółki handlowo - przemysłowe. Naj- 
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
Krajowy Dom Bankowy. Marszałkow- 
ska 124. 1979 —40—34 


W majątku Sapieżanka i 
u Aleks. Buszczyńskiego 


sprzedaje się nasienna pszenica: Banatka 
pod., Egipka; Tryumf pod. i Biała Wy- 
soko-Litewska po cenie 1 rb. 50 kop. pud 
bez worka, st. Rachny. Adres poczt. i tol.: 
Dżuryn Sapieżanka (pod. gub.). 8-2954 

z 1, 2 uczniów, lub 1,2 ueze- 
Przyjmę nice zakładów naukowych. 
Troskiiwa opieka, mogą być wszelkie kore- 
petycye na miejscu. Marya Ławcewiczowa 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


—::— 


Dnia 29 lipca 1908 r. ul. frechświatitielskaja Nr. 18 m. 11. 6-2953-1 
Londyn. — Usposobienie z pszenicą i siemie-| 7 =. h KU <A 
niom Manch słabnie, z jęczmieniem mocne, z W m. Czerkasy gub. Ki. przyj- 


muje na catkow. 
utrzymanie uczenice gimn. przygot. do egzam. 
ulica Gogolewska Nr. 1U8 m. Wojciecho- 
wskiej, 6-2Y05-1 


Miody MA 


chłopak poszuk. posady w inaga- 
zyme lub w biurze, ul. Honczar- 

na Nr. 13 m. 8. 1-2964-1 
lub 1, 2 panienki 
l, 2, chłopców ucz. gimn. przyjmę 
na pełne utizym. za niewys. płacę. U wcze- 


sne zgłoszenia proszę. 2. Nowacka. Nestero- 
wska Nr. 26 m. 18. 3—2952 — 1 


kilka wieczo- 

Mam wolnych rowych go- 

dzin. Proszę o jakiebądź zajęcie albo prze- 

pisywanie do domu. „Dzien. Kij.” dla „Bie- 

dnego*, albo Batyjewa Nr. 26: m. 11 dla K. M. 
4—2930— 1 


owsem  małoczynne. Pszenica północeno-amery- 
kańska na wrzesień 1 rb. 277/4 kop., jęczmień 
południowo-rosyjski hurtownie na sierpień-wrze- 
sień 927/4 kop., na sierpień 933/, kop., na wrze- 
sień 918/, kop; w sprzedaży detalicznej na sier- 
pień-wrzesień 901/ kop.; owies libawski biały 
hurtownie, zaraz, 923/, kop.; w sprzedaży detali- 
cznej, zaraz owies petersburski w naturze 304 
funty 88*/ą kop., owies argentyński „La plate“ 
na sierpień-wrzesień 841/, kop.; siemię lniane 
1 rb. 791/, kop. 


New-York. —  Usposobienie rynku zbożowe- 
go mocne. Pszenica czerwona ozima: gotowa 
I rb. 22/ kop., na wrzesień 1 rb. 218/, kop., na 
grudzień 1l rb. 24 kop., kukurydza na wrzesień 
1l rb. 05!/⁄, kop., na grudzień 931/, kop. 


Odesa. — Z żytem, owsem, jęczmieniem i ku- 
kurydzą usposobienie stałe. Żyto w naturze 9 
pud. 15 funtów — 1 rb. 03 k., owies 75 kop., 
jęczmień 82 kop., kukurydza 84 kop. 


Warszawa. — Usposobieuie z pszenicą mało-| 7,7 — aa 
czynne, z żytem spokojne, lecz stałe. Pszenica 12 matowych fotografii gabinetowych $ rh. 
1 rb. 30 kop. — 1 rb. 35 kop; żyto 95 wizytowych 2 rb* 


Fotografia „Nikeść Kreszczatik 39, wprost 
ul. Funduklejowskiej. 1667 ,-15 


P 66 Rz. Kat Tow. Dobr. 
„Biuro pracy Mało Żytomierska 8 
telef. 1788 


kop. — 1 rb. 02 kop.; owies 84 kop. — 90 
kop. 

Libawa. — Usposobienie z owsem wyższego 
gatunku spokojne, z czarnym słabe. Owies bia- 
ły wyższego gatunku 87 kop. — 88 kop., czarny 
74 kop. — 75 kop. 


Gdańsk. — Cena owsa 1 rb. 197/, kop. — | euin- PR d A- 
1 rb. 227/, kop., otręby pszenne 817/8 kop. cialki, BN S i | Por i sBzałką 
Królewiec. — Usposobienie z owsem i ję- służbę domową. 
czmieniem spokojne, lecz stałe, z  otrębami 


Przy Filll współmieszkanie p. n. „Schroniokto 


pszennemi grubemi, bobikiem i grochem stałe, Z Ś-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 


soczewicą spokojne, z rapsem, rzepakiem i ma- 


ui słabe. Owies biały zwykły 78L, kop. — toliczek. = „— 2484—16 
87/, kop., jęczmień 91 kop. — 964, kop., otro-f m m , age" 
by * pszenne grube 784/, kop. —'795/8" ko D-r È. Warszawski wWowngirz. 


(piers. żołąd. 
kiszk.) nerw. przyjm.12—2,5—7 W.-Podwal. 
Nr. 11 Telef. 1015. 50—2758—8 


wysoka, zielona 2 rb. 12/4 
kop. — 2 rb. 273/4 Kop, bobik 1 rb. 007/, kop.— 
1 rb. 023/, kop, groch „Wiktorya* 1 rb. 2b7/g 
kop. — 477/, kop., raps i rb. 933/4 Faj — 2 
rb. 07/, kop. rzepak wysoki 2 rb. 121/, kop. — 
2 rb. 235/, kup., mak niebieski 2 rb. 75 kop. 


soczewica nowa, 


ogę przyjąć jednego ucznia, utrzymanie 
i opieka jak najlepsze, wczesne zgłosze- 
nia są pożądane. ' Perm m: s 


Giełda 0 b inteligentna z Warszawy poszu- 
— sopa kuje posady do dzieci od 3-ch lat: 
Papan z 4 SĄ dok i! mPp re- 
Petersburg, 26 lipca. komendacye. Oferty Czeczelnik, gub. pod., pan 
' s i Moderow, dla Zofii. 3-2830-—4 
Wh Państwowa renta. « « * . . rfk | R GG 0 00 00000 
i i si „się panienki mogą mieć wygo- 
41/80/90 > zast. Kijowsk. B. Ziem. 76°/4 Uczące db imibszikkóle 6 utrzymanie 8 
50/0 pożyczk prem. 1864 r. . 368 młodsze troskliwą opiekę u inteligentnej 
1866 r 263 rodziny. Porozumieć się do 1 sierpnia list. 
* » p a potem dowolnie. Nikolska-Botaniczna Nr 13 
50/, obi. prem. Szlach. Banka 224:/, | m. 7. 10—2819—5 
Akcye Peiersbarsk. Międzynar. Komerc. 227 ortepian dobry niedrogo, obraz Lisieckie- 
„  Petersb. Dyskont,-Pożyczk.. . — go i otomana. W.-Podwalna 16 m. B 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. ŻW JB a i 
7 1-a Odłowni stali „Sormowo' 105! * do wynajęcia. Osobne wejście 
i A F k ; i pokój od frontu. Można z meblamii 
m  Bransk. Relsk, Fab. = | całkowitem utrzymaniem. Prorezna Nr. 15 m. 5 
„  Putiłowsk. . 86 i „—2916—5 
„,  Bakińsk. T-a Nafiow. 358 s}; inteligentny zna języki francuski 
h bel — An lik i rosyjski poszukuje lekcyi. Adres: 
w Naft. T-a Br. Nobel. . ) „W : 
3 F Darnica gub. czernihowskiej, ul. Lesznaja 
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 140 | Nr 73, Hajton. 3—2922—9 
„  Petersb. Prywat. i Komm. . 136 ER" E aa zospodórzigicjsm(decd 
«u  l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . = Polak waż. z doskon. rekom. szuka po-. 
2- P : s . — |sady kasyera, kontrol. magazyn. rządzey do- 
E b No j „, | mu lub majątku. Biuro Pracy Rz.-ħat Tow 
w „Hartman OUWD W 207 Ę Dobr. Mało-Żytom. Nr. 8. 3—2932—3 
5% Pożyczka 1905 r. . 96 "Tuun miran a= lame tyg 
„ow 1906r. | Prośba do milosiernych 
50/9 Świadectwa włościańskio . 881/4 b r : |» 
yłem krawcem, obecnie chory jestem, pro 
59/, Pożyczka 1908 r. 951/5 | szę ludzi miłosiernych o wsparcie ckorego 
biedaka. M.-Wasylkowska Nr. 5i m. 8. J. 
Usposobienie z walorami państwowymi | Wojtasiewicz. 5—2936—3 


spokojne; z papierami dywidendowymi wo- |" =a ae 
góle mocne i otywions; z premiówkamt |2 pokoje. mgciowene, wajcie od ion 
mocne. ) 


tu  Tarasowska Nr. 8, tamże 

w oficynie—2 pokoiki. 

POWA" "HRM =" Re 
kompletnie obeznany z pod- 


Potrzebny wójną buchalteryą urzę- 
dnik biurowy, obowiązkowa gruntowna sna- 
jomość gospodarki rolnej. Pohorelcy gub. 
czernihowsk. Jan W. Rodzewicz.  12-2948-3 


pore 
REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


4 DZIENNIK KIJOWSĘK I Nr 160 


09000880888630880000000V$ SE eo R TEZ yyy 
rż | Pokrywajcie dachy sakry: DAAE sę 
T-wa St, Petersburskiego RUBEROIDEM 


i Najl t dachy, od dział g 4 
Wyrobu Mechanicznego CS) | pcz na dachy, odporny na działanie wody, ognia, kwasów i gazow, Tai 
a mWIE MGB gwarancya. 
buwia Oto jest zdanie nie nasze lecz naszych klientów. 


1) Dach Ruberoidowy jest najtrwalszy, najpraktyczniejszy, naj- 
lżejszy, map szy, A wszystkich dotąd znanych materyałów. 


Eleganchie, Trwałe! kc. Tow. fabryki budowy maszyn „AUTO“, Kijów, Kierasinnaja 19. 


2) Dack R ows może bez pociągania go farbą przetrwać w dobrym 
stanie co najmniej ćwierć wieku, a przeto jest on prawie dwa razy tańszy od da- 


chów z innego materyału. 
S ie, ams le, Ziecinne, Technik właściciel domu Własienko: Zarząd P.-Z. kolei żelaznych. 
3) „Dachy na gmachach P.-Z. kolei żel. pokryte przez panów Ruberoldem 


okazały się w ciągu lat 5—6 nadzwyczaj praktycznymi i zupełnie odpowiadającymi 


Mię" 
SKN 
my 


HOE Kac, wszelkim wymaganiom. Przyznać należy, że materyał ten najbardziej nadaje się de po- 
°  _ nabywać można we wszystkich plerwszorzędnych magazynach. krywania dachów, ponieważ Ruberoid odporny jest na działanie kwasów i alkalii, 
a także wytrzymałym jest na działanie atmosieryczne, nie wysycha, nie pęka od upału 

Wobec częstych aaśladownictw upruszamy o zwracanię i nie przepuszcza wody; wytrzymałość jego mało co różni się od wytrzymałości skóry. 


bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną n Zarząd P.-Z. kolei żel. Za naczeln. Technik oddz. inż. Aleks. Kobelew.1906 r. 17 marca. 
podeszwach 4) Ruberoić bezwarunkowo lepszy jest od dachówki. Mech. fabr. A G. Nibur. 
5) Ruberoid bezwarunkowo lepszym jest od dachów żelaznych. 


Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie ©). Ruboroid jest najlepsz. z wadia aw dak R AR 


„5imsges* i inne. 


ompania Manufaktury Wyrobów Gumowych 
DOM HANDLOWY Żądajcie cenników, broszur i odezw— bezpłatnie. 


A WYŁĄCZNE PRZEDSTA WICIELSTWO:- 
LEOPOLD NEUSZELLER wszystkich większych skład. aptecz. 3-2891-2 


=> ry „IZOLATOR "zzz" 
ZARZĄD GLOWNY w St. PETERSBURGU. l Lo MM R 


Filie: w Moskwie, Rydze, ai AT kę” eli nad Donem, Charkowie, Ta- "BAYER 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu i Kijowie k 
IM. A. BARANIECKIEGO „BUDAPESZT” 
tamże 
|: 
| 
o00000000000006 


SPRZEDAŻ HURTOWA: 
Połudn. Rusk. T-wo Handlu Towar. Aptecz, 
(JUROTAT) T-wo R. Uraff i S-ka oraz we 


RR DEL | 6/9 0 220 5C DNDĘ 3 ada, 


istniejące od lat 40 


z trzema wydziałami: literackim, przyrodniczym i artystycznym. Początek roku od 

I-go października. Programy przesyła za zwrotem tylko kosztów pocztowych księ- 

garnia W-go Gebethnera w Warszawie. Korespondencye kursów załatwia sekretarka 
H. Tomaszewska w Krakowie, ul. Karmelicka I. 36. 


—2966 —1 Dyrektor Józef Rostafiński. 


EOE CAT 


Kursy wyższe dla kobiet 
Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10, 
T Skór krajow. i zagranicznych wyrobów 


K i T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
oraz rę. OSZY wyrobów gumowych. 


0320020000000000 
Kursy pedagogiezne dla kobiet 


BEE W sklepie likwidacyjnym 7932 „rygiel, pudełka pasaz E 


Cena pudełka 65 kon, 


o. M CHOROSZANSKIEGO za 


3i Kreszczatik 83i | 


nabyty caly oddział galanteryjny l 
OKAZ y JNIE Domu Handi. K. Ludmer i S=wie. | 


LEONII RUDZKIEJ Parasole męskie i damskie, Wachlarze, Torebki, | 


w Warszawie, Zielna Nr. 13. 
Zapis nowych kandydatek od 20-go rett Wykłady rozpoczynają się 15-go września 3—2885—9 Paski, Pończochy, Skarpetki, Szelki, Gipiury, 


A a O AZ AE ZE EE A a MONA 


różnorodne przybrania, wstążki oraz bielizna 
męska i damska, kapelusze męskie i czapki 


Najstarsza aA pancernych i ognio 


B r 
Towarzystwo ubezpieczen „Rosya” uniformowe. Aa 
y p JJ y CENY BARDZO NIZKIE, lecz stałe. | S. Züterzohowsiišġo 
pe m ~ o AE E ET „Basow i Syn'« w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531 
przyjmuje obecnie ubezpieczenia ia 20723 © © © © © UPRASZAMY SPRAWDZIĆ o © © © © _4268--42 


3i Kreszczatik 31. 5-2910—2 


F b ka bielizny KOMPOZYCYA” TA P ET Y 
a ry szwadziej ód maitszych stylach rosyjskich i zagrani- 


Od kradzieży z włamaniem. 


„1789-21 


Yi ea tej BA apa nia zwrot strat AE A+ N przy kradzieży wszelkich ruchomo- || pozSZERZYWSZY ZNACZMIE SWÓJ INTERES , aF po niezwykle nizkich TEP 
ci, ale również spowodowanych przez zniszczenie lokalu I umeblowania. Z owodu odromne p. popytu na SWO wyro y poleca magazyn 
Zol j a legst. pim: AA A: ; e p s ł 9 9 przedstawicielstwo ILJI SZTEJNGOLT 
głoszenia przyjmuje i informacye wszelkiego rodzaju udziela Zarząd w Petersburgu (Morska Nr. 37) upoważnił a p 
Filia w Kijowie. Kreszczatik dom własny Nr. 25 i agenci we wszystkich miastach państwa. Į- -y3 Wei 7ą j Port e N o: nw „,.| Kreszczatik d. Marszaka Nr 5. 
” | E A RL. | Wzory na żądanie bezpłatnie. 


zniżyć ceny. 200—1758—175 jentelę. 


Wos, try taluzyi drennianyoh © RADY K. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 


ŻA eo 


"Dia ogrodników handlowców! 


Warszawa, Rymarska Nr 6 


u m gumowe i par- u 
poleca: Żaluzye bezpieczeństwa, spec. do oranżeryi i sztabikowe Kiszki n a Un sztuki 
najnowszego systemu, zastosowane do każdej konstrukcyi i ogrodów. 


z LJ z 3 okien mieszkalnych. sklepowych, werend i balkonów, oraz pa- miedziane i gumowe, bardzo praktyczne. 1674=.-16 
y ZIETzawia SIĘ rawaniki (ścianki) rolowe, po cenach umiarkowanych. Be 
1863—„—14 nnn EŁK ŻW. MAG K: 
Reprezentant w Kijowie: : p : 
p J W Masłowieckim majątku 25—2828— 15 


w Maohylowie-Podolskim Mictał Bukowiński, Kreszczatik Nr 5. p. H. Triitschla 


o oo Telefon 927. A ; ' 
W" na posiew pszenica Banatka aklimatyzowana 
w centrum miasta około 2-ch dziesięcin owocowego sadu z inspektiami, oranżeryą l Szam anka. 
cieplarnią, szkółką i szparagarnią. O warunkach można się dowiedzieć u K. Michalskiego Nie będąc dostawcą do żadnego ze stowarzyszeń Dostawa natychmiast po zamówieniu. St. badly K. Pot Z. "Coda beP donei wagi 


w Mohylowie Podolskim, ul. Pocztowa dom własny. 12-2777-6 |nie udzielam moim kundmanom rabatu, gdyż nie naznaczam cen wygórowanych, a nowo 1.60 k, k. „—mniejszemi partyami 1.70. Adres dla korespondencyi: Kozin, ; Kozin, pow. kaniowski 
sprzedaję uczciwie po cenach BĘ BOAC O ER ae Posiadam w mym sklepie towa- Go a WE". |, P.EWE I BIWW 


= ~ ————_ - —— = ry najlepszego gatunku firm rosyjskich i zagranicznych. W wielkim wyborze 
Naturalna Własność łó Si na koszule, przescieradła obrusy, ręczniki í JĘ ki A g000000000000000 | Bazar [Z6CZY okazyjnych! 
pirotna iinne. r wielki angie sKle poń- 
Woda Rządu Otrzymano vw im wyborze 
A Francuz- czochy kolorowe damskie i dziecinne, skarpetki męskie i dziecinne, ° : ° B. LIWSZYCA 
paia = AE AE riaa m Kap eae PB tapeli EE i woe W e i | GK è | 34 "ESZCZATIK 34 
VICHY céLesTiNS kiaat wa pończnchy | skarpatkaa seio S : E EE a 
r . 
I ZOŁĄDKA JE w PODWÓRZU > > 4 km M 
(H 
T CHOROBY WĄTROBY I PRZY- [r [>] sią ce E arp 
GRANDE GRILLE RZĄDU ZÓŁCIOWEGO. [eSZCZA | "NI a e 
€ „ | okazyjnie sią w majątkach, wielkopań- 
- CHOROBY KANAŁÓW TRA- é 3. skich POC Sprzedaje się 
| ZMIANY VO] wienia zoŁĄDKA, KISZEK. xa za | M ©: WR - 
| 
ROW" SZM Zdrowie jest najcennieszym skarbem dla wszystkich, H 2. er E LA L E 
r e A. SŁYNNA w CAŁYM ŚWIEĆIE © IB al iowofówe NAOMIA Ee 
e E o pokoi bawialnych, jadalnych, sypialn 
Wyszedł z druku nowy numer tygodnika saty Herbata z Gor Harcu % wi wany. poria lustra; bronzy, PpD 
z = „t dinioty z kości słoniow. b - 
AGP i humorystycznego, p. t (D-r LAUER'S HARZEN GEBIRGSTER). 2. a Sac Tarik fo Toe A ee 
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